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Wychod/A w każdą 
Sobotę.

Cena yrenunicracyjna 
w całej Austryi: 

rocznie 8 z lv—półrocznie 
4 złr. — kwartalnie 2 złr.

w Niemczech: 
rocznie 5 ta l.—pólrooz.nie. 
2 ta l. 15 sgr. kwartalnie 
l i  tal. « Sgr.

wo F ranc ji: 
rocznie 21 fr.—półrocznie 
11 fi\ — kwartalnie 6 fr. 
Numer pojedynczy 20 ct.

Re d a k c,.y a : U,1 ic ą  
w a ło  wa Nr. 19.

Wllywne ajencye: we Lwo­
wie księgarnia K. Wi l d a ,  
w Krakowie księgarnie J. 
W i l d a  i A. N o w o l e c -  
k i e g o ,  w Poznania księ­
garnia Ż u p'a ń s k i e g o.

Rękopisy nie przyjęte 
do druku zwracają się w ra ­
zie zażądania.
..Szanow nych Sitarów  

i nakładców, życzących so­
bie zndleść w „Stoicie11 
wzmiankęrlub rozbiór kry­
tyczny swych dzieł pro­
simy o nadselanie Redak- 

‘ cyi egzemplarzy takowych.

TYGODNIK NAUKOWY, LITERACKI I ARTYSTYCZNY.

T r e ś ć :  Miedzy niebem a ziemią, powiesi przez M iĄ iłłą  B a b ia k ie m .'— Klasztorne dzwony, przez Stan isław a G ru­
dzińskiego , (więksi). — Ksiądz Hugo Kollątrę i jtóo prześladowcy, szkic bibgnificzuo-krytyczńy p rzez 'H enryka Schinittń.TĆ. d.) — 

' Cy d ,  wodlug. fiomarióeró hiszpańskiego z przekładu Herdera', przeze Władi/słama la. Tarnowskiego ( w i e r s z ) , d . )  - -  P itag d ras, 
ustęp z dziejów Hellady, przez D r. 1-Vłaclysława Daisenbergai #0. d.) — W ystawa sztuk pięknych we Lwowie., III.  Przegląd 
literacki — Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

O g ł o s z e n i e  p r z e d  p i a t y .

Z, dniem i  go-Sierpnia b. r. rozpoczyna się 110WJ litt a r till  naszego pisma,_ trwający do 
ostatniego Października. Upraszamy o r y c h le  ponowienie przedpłaty, „ażeby według tego; zastosować 
liczbę, nakładu.

Świt wychodzić będzie w dotychczasowym formacie, tak , żę na każdy numer wypadnie l 1/  
arkusza druku.

Cenk. kwartalna wynosi w Galicji 2 złr. w.„m; w Niemczech l tol. § śgr.; we Francji 6 fr.
półroczna „ 4 „ „ ,  2 „ 1 5  \fi „ 11 „

» !'ocz"a ' % ■ W  f  P  „ * 5 „ —  „ „ 21 „
Prenumeratę, należy'' przesyłać za przekazem pocztowym lub w Ustach frankowanych wprost, 

do Redakcji Świtu l i  c a ' W a ł  o w a Nr. 19.
W przyszłjm kwartale drukować będziemy obok rozpoczętej powieści M ichała Bałuckiego: 

„Między niebem a z:emią“ dalszy^ ciąg „Kalejdoskopu 1 Perlicza m im  którego druk przerwany został 
z powodu i choroby autora ; następnie, bardzo ciekawy

'^.Pamiętnik danw polskiej XV III wieku14
|U  r s z u 1 i z M  s t r z y c k i o h T a r ni o w s li i ej)*;

obejmujący dzieje- rozbiorowe i porozbiorowe kraj-u }napego, a spisany przez naocznego świadka , 
z mnóstwem zupełnie nowych szczegółów' o tcj\ ciekawej epoce;

w dziale poezyi dramat M ichała Beffia : „StrUunsee44 w przekładzie wnbkszem Władysława 
Bełzy™  poemat oryginalny Władysłaioa O rdom  ; „„Garbus z Bononti “ jakoteż przekład A lfreda
Musseta-, dokonany przez tegoż; przytem szereg poezyi mniejszych rozmiarów: Władysława Bełzy, 
Ernesta Buław y , Teofila Lenartowicza, Adama Pajgerta, Stanisława Grudzińskiego i innych;

rozprawy' naukowo - literackie: dr. Adama Bełcikotoskiego: „O poezyi polskiej X IX  wieku  
i jej w pływ ie na umysłowe i polityczne życie narodu,11 Mieczysława Paszkowskiego: „o złycn i do­
brych stronach pozytywizm u^' Henryka Schmit-ta: „Duch i przyroda W  dziejach, < A lfreda Szczepań­
skiego: ,.Tadeusz Kościuszko na tle  najnowszych badan14 i inne;

„Listy o kwestyach społecznych44 dr. Gustawa Boszkowskiego, jakoteż „Poqadanki o sp ra­
wach bieżących,44 przez jednego z najcelniejszych naszych publicystów'.

p^uumeratorowie l io w i  otrzymają bezpłatnie początek drukującej ^|ię obecnie powiefci: 
„Między niebem a z iem ią /4),

L w ów  dnia .17. K w ietn ia  1872. O d redakcyi.

NAftiKAZ.



IĘ D Z Y  N I E B E M  A Z IE M IĄ ,
P  O .W  I E  ś  6

p r z e *

M K J H A I <A B A Ł U C K I E G O .

Siedziała  w ogródku — w miejscu, z którego widać 
było  b ia ły  gościniec obsadzony lipam i.

,ł,',jS iłdziała  przy m ałym  sto liku , na którym  leża ła  
porzucona robótka. Jedną rączką podpierała g łó w k ę , 
a  w drugiej trzym ała  ljst- otw arty, a oczy jej jak  ja sk ó łk i 
p r Ą l  burzą —  to b iegły  ku białem u gościńcowi, to spa­
dały  znużone na list.

M iała na sobie sukienkę lek ką, baryźow ą w ,gęste 
p a s ć c z k i,» przez które przeglądały b iałe ram ionka. N a 
jasn ych  włosąoli kokardka niebieska p rzysiad ła z boku 
ja k  m otyl i przy każdym  pow ięw ie wiatru n achylała  się 
ku  c zo łu , jakb y je  całow ać, d n ia ła  lub p rzyglą d n ą Ą się  
delikatnem u profilowi tw arzyczki. L inie -profilu b yły  nad­
zw yczaj ,szlachetne i pow ażne, ja k iś  odbień sm utku 
b łą k a ł się, wiecznie po tej twarzy,, ja k  sierotka po kw ie­
cistej łące i nie- odbiegał z niej nawet w d iw ili, gdy się 
uśm iechała. 1 czarne Oczy jej b y ły  rów nież, ja k b y  po 
świeżym  płaczu w ilgotn e; a .g d y  m ów iła lub nucił;!' pio­
senki przy robótce ,. głos jej b y ł rt a k i , żc słuchającem u 
w y cisk a ł łz y  z óczów i rozrzew niał. Pom im o młodości 
i pogody, jak iś  d ziw n f sm utek, ja k  zaklęty duch prze­
b ija ł się przez śm iechy je j i pieśni. P rzypom in ała  przez 
tp, ąjjfcp kw iaty cmentarrieA które w najpogodniejsze 
dnie wśród słonecznych blasków, pomimo barw y i woni 
sm utne^rohią wrażenie.

N a unię je j było  tasia. M ieszkała tutaj z m atką 
swoją, wdową, w dworku, na przedm ieściu, żyjąc! z m a­
łego- kupitąłiku. O siadły tn ju ż  *od k ilku  la t ; nie m iały  
jedn ak żadnych znajom ości w m ieście. S ied ziały  najczę­
ściej w domu łub w ychodziły za miasto w pole iim spa­
cery. Obie w yśtafczały  Sobić' zupełnie —  co bardzo gnie­
w ało i rozciekaw iało sąsiadów, i sk łan iało  ich do pilnego 
obserwowania tajem niczego;, dworku- Zauważono; w tam  
spornią że i zasąuiL  rszcżęgólniej w niedzielę po sum ie, 
Zatrzym yw ał s>i” prżed dworkiem  jak iś  kocz staroświecki 
z krakow iakiem  na koźle. Z kocza w ysiadał wtedy jakiśś 
stary jegom ość o jednem  oku, z bardzo,, dorodną panną; 
zapew ne córką i pół - godziny ą  czasem i dłużej bawili 
w  dworku. W ed łu g dom ysłów m ieszkańców przedmieścia,I 
stary • ów jegom ość był eks -w ojskowym , m iał zapewnie, 
gdzieś w okolicy*m djątek, gdyż szlachcianka b yła jeszcze 
„n iczego.“ Owe Krótkie w izyty dopiero od k ilk u  m iesięć?-1 
się od b yw ały: przedtem  nikt a nikt nie b yw ał w dworku, 
w yjąw szy,.jakiegoś m łodego człow ieka, który często nad 
wieczorem przychodził z m iasta i pozno w noc pow racał. 
Czasem  tow arzyśżył m atce i córcS na sp aećr| w polbi'; 
W szystko to kazało'-Się dom yślać, że m łody1 stara się 
o pąimę. M nsmł jed n ak  ro/inydeć, sic inaczej lub w yje­
chać; gdyż od jak iegoś czasu nie widytyń.no go wcale.

D o m y sły -to , szczególniej ów ostatn i, m iały  wiele 
w sobie prawdy. W  istocie m łody człow iek w yjech ał b ył 
na rok za  granicę dla w ydoskonalenia się i m a la rstw ie  
Jego to list trzym ąła w łaśnie Stasia. D onosił w nim , 
z e ‘powraca do k ra ju , że 'po drodze wstąpi do •‘-'SwegO 
w uja dziekana i niebawem  za k ilk a  dni zjawi, się w ich 
dworku. T erm in  Oznaczony w liście dziś w łaśnie, się 
k o ń r / jł  i dlatego a fS m ?  z taką  niecierpliw ością wygtój-W 
dała  ku gośęińCowi, W tein jednak zm yliły  się trochę 
dom ysły sąsiadów, zfy, Adam nie b ył narzeczonym  Sta.si, 
nie mówił jej nawet nigdy wyraźnie, że ją  kocha, jednak 
całem  postępowaniem  swojein dowodził, że niczyje tow a­

rzystwo nie jest mu tak m iłe m , jakiSta-si. N igdzie też 
praw ie nie b y w a ł, tylko  w dw orku na przedm ieściu. 
T u  mu było n a jle p ie j; to m i  kazjłęgo, dnia pb ukończe­
niu p r a Ą  tutaj baw ił s ię , rozm aw iał, d zielił s ię lz  k o ­
bietam i swem i nadziejam i i sm u tk a m i, s łow em  wźyłu-Się 
ta k  w t<y m ałe k ó łk o , ta k  ściśli?- się ź jn ie m  zw ią z a ł, 

’ że ani jem u , am  S ta si, ani je j m atce m e przyszło  na 
m yśl, że kiedyś- mogą- się rozłączyć., NaryeL,odjazd jego 
nie zerw a* tego ścisłego węzła. B yło  to chwilowe odda­
lenie ?ńęr  które—sobie wzajem nie listam i skracali i u przy­
jem niali. Dziś to chwilowe rozłączen ie m ia ły  się Skończyć. 
A dam  w racał —  głównym  punktem, do któregp w racał, 
b y ł dworek wdowy. W racał 011 ta m , ja k  się w raca do 
dom owego ogniska.

Nie*' było w tym B SSB nlH  nic n adzw yezajn dgó, 
zw łaszcza, jeżeli dodamy, ze Adam b ył dalekim  krewnym  
m atki Stasi. , P rzyw iązan ie więc m łodych ludzi można 
sobie było  w y tłó m a cĄ ć  pokrew ieństw em , albo także 
u w a ż a j j e ’ za ćoś więcej, za rodzaj niem ych zaręczyn.

- Niesj.iokojnbś? i utęsknienie, z jakiem  S tasia  ocze­
k iw ała  powrotu Ahlama, może więsej przem aw iały za 
tym drugim domysłem. P rzyspieszone bicie Serca pod 
bary/.ową sukienką i m yśli S ta si, gd yb y je  można było 

'.podsłuchać', podpatrzeć w tej chw ili— m ożeby nas jeszcze 
wii-ffiej u trw aliły ''w  tym  domyśle.

rachow ała niespokojnre?godziny, o b lic z a ła , 
■gdzie prawdopodobnie w tej '•'chwili moż<i'*/uajdować się 
A d a ś , i o której-godzinió*1* będzie go m ogła dojrzeć na 
g o śc iń cu . L ad a  turkot w ózka, kurzaw a na gościńcu 
przysp ieszały  bicie, je j ..serca, podnosiły ją  z siedzenia. 
A le god/im  m ijały, a. rachul^e^yjbj nie spraw dzał się —  
A dam a nie było widać.

A  .tym czasem  niebo obciągało się, z ró mych stron 
jd im uram i. Jak brudne.” s?m aty w\stępowały z za wzgoręy 
i zasłaniały lazur obraz czarniejszym i pokładam i. Św iat 

' cały coraz posępniejsze przy llfiefał kolory*!’ Chłodny wUatr 
zatrząsł gałęziam i ogródka i dm uchnął na lekkie b aryże.

T rzeb a  było iść do pokoju, a odchodzić nie chciała, 
W szak z-tąd 0 k ilk a  m inut wcześniej m ogła go zobaczyć.

—  P an ienko! listi —  r z e k ła vslużąe&.
'‘■'TJddrzeiiie'' pibrunu mfr- b yłob y może ta k  silnie 

Wstrząsnęło Sta'sią, ja k  tdedwa słowa wypow iedziane t.ak 
niespodżie.waniCjL Zam yślona nie słyszała, przyjścia  słuzR- 
ćej. To też nagłe jej odezwanie się przestraszyło j ą , 

•a więcej jeszcze to s ł o w o *liati Z b la d ła , d rżącą  rck ą  
bliw ycila list; i przebiegła adres niespokojuem i oczami.

Z dziw iło  ją. że pismo nieę.bylo jej zupełn ie znane: 
dó/t-ego jeszczp koperta ostem plowana ' ,v :̂l c iarkam i 
poćztowem i dziwnego! rodzaju z n ap isam i-.angielskim i 
i niem ieckim i. Odczytując, je mozolnie Stasift* doszła 
w końcu, ze lifit p o ch o d z isz  N.owego Y o rk u . Ale-;od 
ko go ?  A n i oną, ani m atka nię m iały  tam  zad rych  zna­
jom ych. R ozerw ała ciekawości pełna p ieczątkę 1 Spojrzała 
na półffiąlek listu Z a czyn ał 011 się od?-słów : k o ch an a  
córko;!’ >•<

P oczątek  ten jeszcze w ięcej obałam ucił Stasię —  
liii Mać nic kre rozum iała. O jćiec odiunarł ją  d zieck ie m , 
któż w ięc m ógł nazyw ać ją  imieniem córk i?  W idocznie 
pom yłka, list zapew ne,,p ic  do niej S p o jiza ła  raz jeszcze 
na kopertę, ale tam najw yraźniej stało  jej im ię i nazw i­
sko. B y ła  to za ga d ka , którę powinna b yła  treść tistu
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jej w ytłum aczyć. Z a b ra ła  t się więc* do czytania. L ist 
brzm iał

„K och an a c ó r k o !
„Po szesjjastu latach zdttbyłem  się na o d w a g i 

odezw ać1 się do waś'.. D om yślasz się uióze "d laczego  
zaczynam  od ciebie. '* C liciałbym  uzyć twojej prote­
k c j i  do’ przebłagania' m atki. B ąd ź mi “ aniołem  sjjfó- 
żem , który otworzy mi drzwi na powrót do j'ej sćrca. 
wyjedna* mi jej prŁgbaczcnie. Zaw iniłem  , p ra w d a , 
ę h żk o  przeciw  niej. przeciw  w a ią ’ porzucając was, 
ta k  n i e c n i e .  C iężko też za to odpokutowałem . 
D ziś lja usprawiedliwienie moje nic więfipj pow ie-’ 
dzieć nie mpgh, ja k  t m ^ Y ie r p i iL  źe czuję się sam 
na swi$5je. że t^sfinota' za' wam i, za Źjemrn rodzinną 
okrada mi s in  i nie pozw ala być nawet spokojnym, 
gdy m am w szelkie w aru n ki, aby być Szczęśliwi m. 
T b  jszezęście wy mi dać mbzeęi'ć‘, ty  i m atka,, Do­
zw alając mi przybyć do was i uścisnąć. Z  t.ą tylko 
nadzieją m ogę wrócić,, bez niej wolę tu zoStatL^  

„Zdziw i cię ] B p 9  d ro g ie 'd ziec ię , m oje, w jak i 
sposób dowiedziałem  się, o m.iejs.cu wą^z-ęgp pobytu. 
Lata, całe kosztow ała mni,ę t,a w iądom ość, posiadam 
naw et fotografię tw oją juy jak o  dorosłej panny. 
To niech was przekona jak  myśl moja#) sp ragn io n y  
.w as, szukała  w szędzie, ja k  kyyham  wras teraz. 
D ziw na jak a ś duma w strzym yw ała mnie od żebrania, 
u was p rzeb a cze n ia ., Dziś. pęąg^ieuie zobaczenia 
was przeszło tę dum ę, odrzuciłem  Skrupuły i chcę 
ję.szezę przy końcu żj eią, próbować; w yciągn ąć ręce 
ku s z fz ę ic iu , choćby koszpem upokorżpnia. Z  nią- 
cierpliwo^citi i obawą Czekam twojego jlistu . B ędzie 
011 wyrokiem  dla. mnie,! Nie, .zostawiaj niiii.jj. długo, 
w niepewności i u/vj całego w pływ u m iłości twęj 
u m atki, aby wyrok b ył łaskaw ym . D.o ko p ca  życia  
n)e2,0 będę ci odpłapal ten d ług wdzięczności, “

U spodu listu b y ł podpis,,i adres..
, Stiisią, , przeczytawszy list oąłupiała z podziwu. 

O jcieę , którego m iała zawsze za u m a rłeg o , przęm ayró 
nagle do niej, ja k b y  z po za grobu M łowam i pełnem i 
miłośpi i skruchy. ./$a jeden raz odzyskała ojca. k latka  
m ówiła, jej zaw szę,,źe um arł. L is t w ytłum aczył jej, d la­
czego la k  m ów iłaf; A le  m ając m atkę nie w ą tp iła , że 
wyprosi od niej przebaczenie dla żału jącego i postano­
w iła zaraz fiść, z listem  do niej.

Czas juz b yl w ielki usunąć się z ogrodk»-;-igd j ż 
ju ż  duże, c iężkie krople deszczu z szelestem  spadały na 
papier. S ch ow ała co prędzej oba listy w rękaw i pobiegła 
do pokoju. W biegłszy: tam  przystanęła nagle i u n eh ła  
spostrzegłszy, że m atka się zdrzem nęła v krześle. oRo 
cielni, na palcach zb liży ła  ‘Się. do niej, n ach yliła  nad jej 
tw arzą i w patryw ała sięśw  nią z czułością. T w a rz  m atki 
pomimo w ieku m iała jeszcze widoczne ślady piękności. 
Regularne rySyy delikatna c e ra , nawet rum ie neo, który 

. sen spotęgow ał jeszcze więcej nadawały jej w iele powabu 
B y ła  tf» piękna jesień k o b ie ca , w której ! zam iast róż 
rozkw itają  .a s tr y  i gęorginie. T w a iz  , śpiącej >+ ,ezona 
tiu likiem  czepec/ka bardzo astry przypom inała. Na czole, 
ty lko  zm artw ienia i w iek zapisały*się k ilkom a wyra* nyiui 
zm arszczkam i i daw ały świadectwo o przeszłości.

Oddech śpiącej b ył równy, powolny,-Ko pokazyw ało 
sen g łę b o k i.  Górka nie śm iała go je j przoryw ąć i ostro­
żnie przybladła na jiodnóżku, c ze k a ją c :n a  pi'/.elnidzcnie 
i odczytując jeszcze raz h st ojca.

Ty luczóśbiu na dworze burza na dobre 's.ię ro zsza ­
la ła . P ociem niało od czarnych < innur. W «tf ząćo taz 
w iększa siłą  i w ściekłością  szarpał d rzew am i, czerwone 
b łyskaw ice c*o clnvila krw aw ym  blaskiem  obrzucały^śeiauy

pokoju, a deszcz ulewny dzw onił n atarczyw ie po szybach 
okna.

Stasia  b y ła  przerażona tą  ^ gw ałtow n ą > burzą-p ja k iś  
dziwne strach ją , opanował, radaby b yła obudzić m atkę,': 
ale nie śm iała snu jej przeryw ać. Sam otność w ydaw ała - 
jaj sio bardziej przykrą  niż k iedykolw iek. P rzyczyn iało  
się nie m ało do spotęgow ania tej wrażliwro§lłiv usposobie­
nie, w jak ie  ją  wątrawił list> ojca, 1 oczekiw anie Adam a. 
N iepokój w ew nętrzny spotęgow ał s;$ 'burzjt żywiołów.

Burza widocznie 'cbraz w ięcej się w zm agała  i ‘!żl)li- 
ża ła . S zelest deszczu staw ał się p ra w ie '‘g łuszący, a pio- 
runy następow ały praw ie tuż po blyskaw iehch. A ż jeden 
z nich uderzył gdzięśi w pobliżu z takim  trzask iem , że 
śpiąca zerw ała sifi na równe nogi przerażona i schw yci­
w szy córkę za *ęi-ękę sp ytała  nieprzytom na je p c z e  ze snu:

—  C o 's ię  s t a ło ^ C ż y ’ to 'b n ' p m je & b a ł?
— f Kto ta k i?  —  sp ytała  córka nieró/,umiejąc p y ­

tania.
—  Adam .
—  N ie , to piorun uderzy ł.
—  P iorun ?
S p ojrzała  wr okno óryentując s ię , a pohon rz e k ła :
—  Jaka burza ! W ięc to b y ł piorun V A  mnie się 

z d a w a ło , że Adaś zajechał przed dom. ęizy jeSzcze_ go 
nie m a i

—  B u rza  m usiała g o 1‘gdzieś Jw drodze zatrzym ać.
—  Jaka  burza —  nuwriła m atka przecierając ze 

snu o c z y —  i ja  nic nie słyszałam ! M usiałaś się bać'?'
—  Nigdy jeszcze' żaklna0 burza tak mnid*;nie prze­

raziła  —  m ów iła tu lą e ^ tę ' do m a tk i, ja k  ptaszek do 
muru i patrząc z niepokóTem w okno. Ź cb jK tylk o  jem u 
co złego się nie stało."

—  WrÓC?' wróć?,,' n ierboj się —  mowMa z uśm ie­
chem m a tk a, 'g-ładzarć jej ja s n y  w łosy i nbCbylając się 
ku niej.

W  tern nachyleniu padło przypadkowa) je j spojrze- 
n 'i(Pna list?, k tóry  Stasia  wr cii wili uderzenia niorunu 
zacisnęła silnie w rękach dłoni i trzym ała  •go tak  dotąd. 
M atka spostrzegłszy- pismo, poruszyła się gw ałtow nie 
w7 krześleM  s p y ta ła :

—  Z kąd  maSz to pism o?
—  Jałcie pismo ?
—  T en  list —  m ów iła m atka z w zrastającym  nie­

pokojem  i w sk azała  palcem  nśPlisf.
Stasba teraz dopiero spostrzegła', że list trzym ała  

ciągle w ręku.
—  W ięc poznałaś pism o? —  i:spyfeila łagodnem , 

m odlitewnem  spojrzeóh m obbwa.jąc m atkę.
—  Z kąd  m asz Son lićt ? —  powdórzyła m atka.
—  Od niego.
—  On śm iał...
—  Jest teraz bardzb n ieszczęśliw y. P rzeczytaj.
—  Nigdy7',7 nigdy —  rzek ła  *f,rwałtow7n ie , odsuwając: 

jej rękę.
- “ Górka w7 m ilczeniu spuściła głowrę. M ilczeniem  tem 

uszanow ała boleść m a tk i, ustąpiła  pierw szem u jej wzbu­
rzeniu . które, b yło  zb yt silne , aby prośbą zatam ow ać 
można lwio'.* List, ugodził w7 zamarłe^ wspom nienia, pod­
m inow ał jD i ru szył z łożyska. T o te ż  w sercu je j pow stał 
gw7ałtow7ny wylew7, uczucia w zburzone podtiioslyYflsię i 
szum iały i pieniły i m yśl ghm ła za  m yślą ja k  k ry  lo­
dowe . po tb ącaly  "s ię , gniotły, wrspinały jedna na drugą 
i pędziły w "szalonym bibgu. C órka  przeczuciem  odgadła 
tę powódź boleśei'i. nie m iała  odwagi tam ować jej nową 
proźbą. O źekala  w ięc' w m ilcze n iu , aż, p ie rw sze 'g w a ł­
towne prądv ■ przem iną. Milczenie' było skutecznem . ‘ o 
pewnem przeciągu czÓSii m atka sam a z a p y ta ła :

—  Z k a d  pisał ?
*
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—  Z  Nowego Jorku.
—  P rzypom n iał sobie wreszcie.
Zm arszczki na jej czole ostro za ry so w a ły  się !ż obu­

rzenia. Surow ość n iezw ykła  zasępiła  je j oczy. C órka 
m ilczała  znowu

— C zegóż • chce od ciebie? —  sp ytała  znowu 
m atka.

—  Bym  się w staw iła  za m m  do ciebie.
—  D obrą drogę obrał -  rzek ła  z go rzką  ironia. 

T y  się masz w staw iać za  nim ? to bezczelność. On dla 
ciebie nie jest niczem. N it oszukiw ałam  cię w c a le , mó­
w iąc, że twój ojciec um arł. On nigdy nie ży ł dla 
ciebie.

—  P rżeciei to zawsze ojciec —  odezw ała się n ie­
śm iało ,.Stasia.

—  O jcięę? On ojciec.;j On —  co cię zaledw ie dwu­
letn ią  dziecinę o d le c ia ł, zostaw 1! na p astw y niedosta1- 
tk o w i, i dla k o g o ?  Z w ierzę tego nie zro b i, nie porzuci 
p łod u , póki go nie odchowa.

—  On to wszystko uznaje i projii o przebaczenie.
—  D ość rychło. O dzyw a się wtedy i przypom ina, 

gdyśm y m iały czas zapom nieć z u p e łn ie j Dla^e&ego ten 
człow iek znowu chce m ącić naśżg/Spokojne życie ?  B yłam  
ju ż  tak  spokojną. I  on śm iał pisać do n a s , do ciebie — 
po tein w szystkiem . T o  bezczelność.

—  T o  skrucha i ż a l , m ateczko.
—  N ie mów mi więcej, o tein. N ie chcę słyszeć 

więcej.
W  g ło s ie .c zu ć  było rozd rażn ien ie, niecierpliw ość; 

a le gło.s^ jej by ł  zaprzeczeniem  uczuć wewnętrznych. 
C zu ła  żęj słabnie w postan ow ien iu , że uczucie przem aga 
nad obrazą, że m ogłaby przeb aczyć, ,ąj nie chciała. 
Zdaw ało jej się dawniej, że, postanowienie je j je st niew zru­
s z o n y  ja k  skała . D ziś przekon ała się.r że skrucha jego, że 
prożby córki podm uliły grunt jej serca , że postanowienie 
silne',.chwiać się zaczyna. C h cia ła  je  gw ałtem  utrzymąjś i 
w m iarę, ja k  je j serce słabło i m iękło, słow a b yły  g w a ł­
towniejsze, i groźniejsze.

Stasia  u lęk ła  się tych słów i um ilkła. A le rozw i­
n ęła  list i patrz,łc jej b łagalnie w oczy, niem ą proźbę 
zaniosła do niej.

—  Czego ta k  patrzysz na mniej? —  ja  nie rozu­
miem —  rzek ła  m atka uieco niecierpliw ie.

P rzeczyta j —  prosiłą i córka.

M atka zm arszczyła  brwi surow o, w zięła z jej ręk i 
list i czyta ła  siląc się na groźne zachm urzenie. T w a rzą  
również jak  głosem  e h c iiła  za k ry ć  w ew nętrzny S sta n  
serca. I udało je j się p rzeczytać list z niezm iernym  w y­
razem  surowości i chłodu na obliczu. Potem  złożyw szy 
go sp o k o jn ie , oddała córce nie przem ówiwszy ani słowa.

—  I ty  nic na to ?  —  sp ytała  Stasia.
—  Coż mam pow iedzieć? W ięc dla tego, że ojcu 

tw em u po szesnastu latach zechciało s i ę 1 przypom nieć 
sofiie, że żyjjjuny —  m am dla jednego listu jego za ­
pom nieć tylu  lat cierp ień ?

—  M atko! ou żałuje. T o  jeduO słowo powinnoby 
cię rozbroić. W szak m y w szyscy potrzebujem y przeb a­
czenia od Boga. Oożby to ■.b yła  za okrojm a rzecz iść dę, 
konfesyonału bez n adziei, że nam przebaczą, Pom yśl 
m am eczko na to.

—  Ja nie Pan B ó g , ja  ty lko  jestem  człow iekiem  —  
r z e k ła  m atka ze stanowczością, która p rzestra szy ła  ,Stasięjj 
N igdy nie w idziała  takiej nieugiętośei w słowach m atki. 
N atura jej zdaw ała się więcej po d ajn ą, elastyczną, która  
pod ,'fliężareni nieszczęść i przeciw ności, ugin ała ,się jio 
kobiecem u, by znowu potem poduięśiŁ s ię , ja k  burza 
zgina w iatram i. W  obecnym  jedn ak w ypadku postąpiła 
w brew naturze. W ola  je j zesztyw n iała , ze zdaw ało się,

iż łatw iej ją  będzie z ła m a ć , niż nagiąć. B yło  to jedn ak 
tylko pozorne* chwilowe naprężenie w o li, które wnet 
osłabło. B o gdy córka po ostatnich jej słowach oplótłszy 
rękam i lej ko lan a, w ybuclinęła płaczem  i za w o ła ła :

—  M atko, jeśteśj n ielitośćiw ą, nie chcesz n aw et, 
abym  choć raz w życiu uścisnęła m ego ojca!

N ie m ogła ju ż  dłużej trw ać w postanow ieniu i 
o d rze k ła :

—  M asz słuszność moje d z ieck o ; m ogę odpowiadać 
ż jfcs ie b ię j ale nie mam prawa rozrządzać tobą i zabra­
niać ci widzieć ojca. Napiśjz mu więc niech przyjadzie —  
do ciebie.

—  I  flo  ciebie —  dodała córka.
D esztki gniewu, ja k  rozproszone dym y po w ystrzale, 

w ałęsały  się .‘..jeszcze-j po je j duszy i w strzym ały  ją  od 
jiow ied zen ia: tak.

—  M atko, nic nie odpow iadasz? —  odezw ała się 
z boleśnym  w yrzutem  córka.

—  N apisz mu w ic e ; ze jeże li potargał zupełnie 
z w ią z k i, dla których sprzeniew ierzył się obowiązkom  ojca 
i m ęża —  rozum iesz? —  jeżeli ta  k ob ieta , dla której 
nas op uścił, niePżyje w ięcej —  niech powraca.

—  O ! B óg ci zapłać za to, mam&czko droga —  
za w o łała  S tasia  obsypując pocałunkam i tw a rz ' i ręcę 
m atki. —  Jakaś ty  dobra!

—  M oże k iedyś tego obie ^ żałow ać będziem y —  
rzekła  z westchnieniem  m atka.

—  A  ja  ci przysięgnij *za niego, choć go nie znam , 
że nigdy.

N ie-tra cą ć  czasu , z a b r a ła ^ łę  S tasia  zaraz do p i­
sania. Szukając papieru u k ład a ła  w m yśli osnowę listu, 
a ' l’/e m yśli jej nie m ogły obyć się bez A d a m a , więc i 
tu wplątało się. jego imię i biorąc pióro do rę k iB  spo­
w iadała się1 głośno ze swoich m yśli.

—  Jakże się Adaś zdziw i —  m ów iła —  gdy mu 
pow iem : ojciec przyjedzie ;-g d y  się dow ie, że mam ojca. 
A ch ,. ćo to będzie za radość], ja k  będziem y ta k  w szystko 
czworo razem ... Ż eb y ty lko  prędko m ógł w rócić! Jak  m y­
ślisz m am o, długo on potrzebow ać będzie czasu, by tu 
w rócił ?'

—  K to ż to m oże w ied zieć, ja k ie  tam  intereśa" za ­
trzym u ją  go i ja k  prędko będzie się m ógł uwolnić

—  N apiszę, żeby natychm iast w racał. I ty dopiszesz 
się —  niepraw da?

—  Stasiu! N ie żądaj odem nie w ięcej nad to, eo 
m ogłam  zrobić —  rzek ła  m atka pow ażnie i uieco surowo, 
i by uwolnić się od dalszych próźb 'córki, w yszła  do 
drugiego pokoju.

Stasia  nie śm iała jej w strzym ać; po tróąhu nawet 
rada b y ła  te m u , że będzie m ogła swobodnie w ypisać się 
z uczuciam i sw em i, swobodniej, niżby to może m atka 
ży czy ła  sobie. Jej nie w ypada b yć zb yt czułą, tłu m aczyła  
sobie, bo musi czuć się obrażon ą, dopóki je j uroczyście 
nieprzeprosi. A le  ja  m ogę mu juz z góry przebaczyć. 
Mnie nie wolno gniew ać się na niego.

Pod w pływ em  takiego wyw odu, n ap isała list1 długi 
pełen uczucia i m iłości. Ł a d u  tam nić było, ale z każdego 
słow a tryskało  serce utęskuione, spragnione uścisku 
ojca; P rędko odbyła się z adresowaniem  i zaw ołała  Jagusi, 
by coprędzej list wysłać-' na jiocztę. C hciała by jkszcze 
dziś w nocy list odszedł. K ażdy dzień zw łoki uw ażałaby 
za stracony.

—  Jagu siu ! —  rzekła^ do służącej —  biegnij co 
prędzej na p o cztę, nim zanikną.

—  T elegrafem  lioląępi panienko —  odrzekła sprytna 
służąca.

T e le g ra f b y ł d la  niej m iarą szybkości. D aw niej 
u żyw ała  w yra żen ia: wrócę się na jednej nodze; odkąd
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jed n a k  woźny z biorą telegraficznego zaczął chodzić 
f  konkury, Jagusia z m iłości dla niego zm ien iła  w yra­
żenie. D ziś w istocie było ono w porę użyte^. gdyż p rzy­
pom niało S ta s i, o czem w radośnem  roztargnieniu za­
pom niała, że można będzie zatelegrafow ać do o jca , co 
nadzw yczaj przyspieszy term in jeg o  powrotu. U ściskała 
z rad o w i Jagusię za  poddanie jej tej m y śli, odebrała 
lis t i w m iejsce tego, napisała telegram  tej treści

„M atka i ja  —  czekam y cię z upraguieniem . P r z y ­
jeżd żaj, ale sam .“

W  godzinę potem  Jagusia  w róciła  już z m iasta 
z zaśw iadczeniem  u rzę d n ik a , że telegram  został w ysłany.

S tasia  b y ła  zadow oln ion a, szczęśliw a. Jedynie chm urzył 
tę radość niepokoi o Adam a. B u rza  ustała  , po ulewnym  
deszczu ..^pokojny, pogodny nastał wieczór. Stasia  do 
pozpej nocy c z e k a ła , i nie doczekała się. K ie d y  ju ż  
m iała jsć  na sp o czy n e k , zow ołała  Jagusi i r z e k ła :

—  G dyby pan Adam  nadjechał w nocy lub jutro 
raniutko to obudź m n ie , rozum iesz ? Obudź zaraz.

P olecenie było z b y te c z n e , gdyż i ta k  całą  noc nie 
sp a ła , n ierozbierała  się n aw et, m ając n ad zieję, że co 
chw ila nadjedzie.

Ale Adam  nie wrócił.

K L A S Z T O R N E  D Z WONY .
Na w zgórzu, wśród sadów i ląsów zieleni 
W znosiły się mury wchego klasztoru,
A dzwonów "modlitwa w 'śżerokioj przestrzeni 

Spływała' wraz z rosą wieóźoru.

A niżej, w dolinie , wśród kwiatów kobierca ,
W patrzeni w łagodno promienie1 księżv-ćą •
Złaeżeni harmonia nadziei i serea

Marzyli młodzieniec — dziewica.

Już prędko nadejdzie roskoszna godzina*
I będą na wieki należeć do siebie,
1 wiernosF lubemu przysięgnie dziewczyna —

Bóg stwierdzi przysięgę' td>jw n iob ie .^ '

Więc marzą roskosznie i z c.zary upojęń 
Płynęło im szcżfęście w godzinach w ieóżornycb,
A z wieży, w tórując harmonii ich rojeń,

Wciąż dźwięczał hymn dzwonów klasztornych.

Lecz spokój przerwały wojiłnnć o k rzy k i, 
ł trąby  wojenne do walki zagrały.
1 zbrojnych rycerzyk przemknęły, sio szyki,

A serca do sławy zadrżały.

I poszedł m łodzieniec, kochanek śśęjęśliw y,
I lubą pożegnał uśmiechem — nie łzam i,
1 po leg ł, jak  rycerz, wśród zlanej krwią niwy 

1 skonał z tryumfu słowami !

A kiedy bój u sta l, ucichła już trwoga 
I odgłos wystrzałów i burza szalona ,
Lubego swojego, kochanka nieboga 

W  pieszczone ujęła ramiona.

1 nim go ponura okryła m ogiła, 1 
Nim twarz ta nabrała martwośei ko lo ru ,
Baz jeszcze przysięgę wierności złożyła

W słuchana u jęk  •dzwonów klasztoru.

ł znowu wieczo.rem ozwały się dzwony,
Lziewczyna - uieboże w swym stroju weselnym , f  
Zakonne na skronie włożywszy welony,

Stanęła na progu kościelnym.

L jasnych warkoczy bogate |jej zwoje 
Upadły na zimną posadzkę z kamienia 
I biedna zmieniła m arzenia, sny1 swoje,

Ze zmianą dawnego imienia.

I je j sie zdawało w boleści godzinie,
Ż.ę taka ofiara podoba się Bogu ,
Ż e , jakby  modlitwa, jej młodość przem inie,

A żądze zostaną na progu.

Lecz długo wewnętrzna toczyła się się „walka,
Z ziemskiemi inyrślami walczyło sumienie 
I  gasić musiała nieszczęsna W estalka 

Ognistej pochodni płomienie.

A kiędy, jak  lilia,, co zwiędła, żaw cześnie,
N a białe łóżeczko schyliła sfe d r ż ą c a ®
Przez kraty, jak  niegdyś w marzeniu i we śnie , 

Patrzydy promienie''miesiąca.

A kiedy na mary złbżono je j zwłoki 
I  pieśni sia smutno ozwały nieszporne ,
Zdawało się - skargę w błękitne obioki 

Wznosiły te dzwony klasztorne...
o. Stanisław  G rudziński.

i  jego prześladow cy,

s z k ic  b io g r a fic z n e  - k r y t y c z n y
przez

H E N R Y K A  SC H M 1T T A .

X .

H ozprawa wspom niona W egnera w ykazała  jak o  
rzecz najzupełniej n iew ątpliw ą, że K o łłą ta j na posiedze­
niu  ątraży cl. z .j ’ L ip ca  17y 2 głosow ał za bezzwłocznem  
przystąpieniem  kró la  dó konfeilerecyi targow iekiej i że 
w yjeżdżając z W arszaw y Udem poratowani; zdrowia do 
kąpiel zagran iczn ych , zostaw ił w ręku  Ludw ika Strassfira 
akces swój do n ie j . a ‘tein sam em  reces od sejm u, przy 
czem  zastrzegł led n ak źe, bv akces ten jego wtedy do-

dalszy.)

piero zaciaugnięto do m etryki koronnej, gdy poseł m o­
skiew ski B ułh akow  poręczy bezpieczeństwo lego osoby, 
tudzież całość dobr i urzędu,, Nie potrzeba w ięc nowych 
dowodów na poparcie tego, co najm uiejszej nie pod legało  
w ątpliw ości, a natomiast w arto w ęm distronnie zbadać 
powody, które m ogły sk łon ić K o łłą ta ja  do tego kroku.

Śiem ieński opierając się n a ^ w ia d ń c tw ic  k ró la , 
B ułh akow a.1 A leks. L in o w sk ieg ^ ' ih w deryka -Sinitta, n ie­
których rezydentów  za g ra n iczn y ch , tudzież na świeżo 
w ydanych listach K o łłą ta ja . tw ierdzi stan ow czo, że ten że
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chcaó ocalić urząd i dochody z dóbr p o s ia d a n y c h 'p o ­
trzebne mu na żySie w ygodne, którć lu b ia ł b a r d z o ,'p o ­
stanow ił zrzeHhuę^swycb przekonań i oddać się na usługi 
T argow icząn i M oskwy, i ze dopiero w ów czas, gdy 
ofiawf j  je g o 1 hdrzuepnrL a w nlodatku odsądzono go od 
dóbr i urzfędu, zm ien ił,” we pifetanow ienie"za granica i 
p rzy łączy ł się do robót wychodźców n a sz y c h , którzy 
przygotow yw ali powktantó narodowe. N a popafcie T w ier­
dzenia swego, przyw odzi k ilk a  ustępów z 114 lishiw jego,
i  upewnia w d o d a tk u , źe ton tych listów !,?niienia się 
dopiero w M aju i w Czerw cu 179,? a w ięc' od ćżasu, 
gdy k o n fe d e W y a  sancytam i swym i pozbaw iła go kan- 
clerstw a i m ajętności ogrom nych, ponieważ odtąd poja­
w iają się nagle w zm ianki o cyfrach i w ysłannikach 
z ustnemi p o lecen iam i, Sązego w szystkiego zdaniem  jego 
nie widać wcale w poprzednich. Z tąd  wysnuwa wniosek,
i i  u K o łłą ta ja  przew ażał w zgląd na interes w łasny nad 
m iłością  k ra ju , kt/irę um iał zręcznie udawać, i szumnie 
ogłaszać-, aby tem  lepiej m askować swe prawdziwe1 dąże­
n ia , że zatem - b y ł to w rzećźy  przebiegły  ob łudnik , 
z któyego pierwszy Linow ski zdarł w r. 1795 m askę i 
okazał go narodow i, jakim  b y ł w rzeczyw istości. ©Ska­
rżenie sw oje zam yka 8iełnie,ński ubolewaniem  \"t z,e h isto­
rycy  nasi m iasto uw ierzyć. L inow skiem u woleli pójść za 
zdaniem pewnego stronnictw a, m ieniącego go prorokiem  
s w o im ,'‘i że nwiedzeni w ielką popularnaiaSią.jego, tudzież 
niezgodnym i z prawdą opisami wypadków,*;, zaw artym i 
w dziele o ustanowieniu i upadku k on stytu cji, 3 Maja, 
p rzekazali pam ięć jogo? czci prźysZlych pokoleń. C ieszy 
sie zatem , że wydane tdraz właśnie listy  jegojt.-ętwier- 
dzająC słusZm iśń^arzutów Lino\yski,ego,, przekonaj^, i naj- 
uporczyw szych a m iędzy,-nim i także W e g n e ra , czem b ył 
w rzećzyw istości wielbiony przeż nieb K ołłątaj.

Obarczając,, tak ciężkim i 'jzdrzutami K o łłą ta ja , nie 
rozw ażył widocznie ■Siemieński wszj.st.kich następstw, na 
ja k ie  się musi narazi©)? jeżeli nie,! potrafi przytoczyć n ie­
w ątpliw ych na to dowodów, że K ołłątaj b y ł rzeczyw iście 
gotów zrzec S ito w y ch  p rzek o n ań , z^ąezyć^ię z zdrajcam i 
kraju i z m ocarstwem  lia zgubęint.ego|, ezyhająeem , a 
w iec dopuścić Się zbrodni stanu, byle się tylko utrzym ać 
przy urzędzie i Ogrom nych, ja k  po w iad a, m ajętnościach.
Źe zaś nie przyw ć& ył ta k u h  dowodów, przekona się 

każdy nieuprzedzony z rozbioru świadectw, ,na które się 
powołujtO w swem oskarżeniu. Św iadectw am i temi są: 
panitiet LinOwskiego. sprawozdania B ułh akow a, i w łasne 
hst-y obwinionego. Zastanówm y się nad niemi kolejno, za ­
czyn ając Od Lm owskjego.

C złow iek ten zgryźliw y, m iernych dojść zdolności 
a przytem  traw iony żądzą odgryw ania pierwszorzędnej 
w kraju  roli , nie m ógł przebaczyć K ołłątajow i tej w yż­
szości u m y sło w ej, którą się odznaczał od pierwszego^ 
zaraz w ystąpienia swego w zawodzie p u b liczn ym , 
tudzież owej przew agi w pływ u, ja k ą  dzięki swym zdol­
nościom w yw ierał podczas sejmu czteroletniego, w em i- 
gracyi i w powstaniu narodowem K ościuszki. Jak  zw ykle 
ludzie miernych zdolności, których traw i nieuzasadniona 
niczem  am bieya , pow ziął i Linow ski n ieubłaganą ku 
K ołłątajow i nienawiść nie ty le  ze w zględu , że wobec 
jego potęgi, duchowej czul mimowoli własiiA, niższość, ile 
z błędnego m n iem an ia, że gdyby iiu| K o łłą ta j, b yłby 
w powktaniu K ościuszki św ietniejsza odegrał rolę. /  W y  
zatem  powstanie to pfj siedm iom iesięeznej upadło walce 
i ostateczną z swym upadkiem  sprow adziło zagładę 
ojczyzny, ,a  K o łłą ta ja  uwięzionego pod Przem yślem  rząd 
austryaoki yisadził w J o ze lstad zie , w ydal 179o w K ra ­
ko w ie, zajętym  prz.eź obce J w ojski!, bezim ieniue ów list 
do' p rzy ja c ie la , w którym  od m aw iając.'K ołłątajow i wyż- 
śtych  zd oln o ści, przedstaw ia ffó gdyby^proStego intry­

g a n ta , um iejącego zręcznie n adskakiw ać księciu M ichałow i 
Poniatow skiem u, prezesowi ko m isji edukacyjnej, później­
szemu prym asow i Rpfęi, za cm; też nachw ytał dość ch le ł a 
duchownego i innych k o r z y ś c i, a w dodatku otrzym ał 
i rektorstw o akadem ii krakow skiej. Opowiada dalej, ze 
u zysk aw szy ' za  w pływ em  syrafó' metferiąśa yeferetfdaryę 
litew sk ą, zaczął w r. 17$ $ r'góLąee'go ud'aw%e - pa-tryotę 
i że listam i swym i do Silan. M ałachow skiego zjednał 
sobie p e w i e n  r o z g ło s jf.-ż ^ T n a stę p n ie  podszedłszy za ­
ufanie kierow ników  strbny1 patryótycznej w sejmi^'?* do­
chrapał się za jej heiyoiilenclhcya.^podkancle/s^wa koron­
nego, i źe m dlał i p łak ał, gdy kroi zwlekali oddanie mu 
tej godnośo-i. Zarzuca mu przytem  , że  ja k  na urzędzie 
referendarza tak  na stanowisku m inistra pam iętał zawsze 
ovśol>ieji b ra ł zkąd i gdzie się tylko dało. Opisuje na­
stępnie, ż e * K o łlą ta j po owem jiośiedżeaiu straży d. 23 
in p c a , na któreni głosow ał ^ ^ p rzy ltą p ie n ie m  do T a rg o ­
wicy, chciał s ię g a m  przerzucić do niej, lecz odepchnięty 
.ze w źgąrdąj prze?, ich prśjęwódców, w kręcił, się m iędzy 
patryotów , pracując za gran icą  nad podźwignięcie.m ojczy­
zny i podŚzedł znów ich zaufanie a Szcz^ óln iąj T adeusza 
Kościuszki''} którem u p ó źn ie j^ ża rn ą  zam ierzał odpłacić 
si{j n iew dzięcznością, gdy nięjtylko żflape w W arszaw ie 
w yw oływ ał rozruchy, ale na dobitek sipiknąw szy się 
z Zajączkiem , ch cia ł gtP żrzu cić  z naczelnictw a. O skarża 
go w k o ń c u , że w id zą ^ b lisk i upadek pow stania^nrtro­
skliw y więcej c> .si.ebje niż o oj^zyzijg^ um knął pierw szy 
i  W aM zaw y, unosząc}} z -sobą-resztki .skarbu, będącego 
pod jego zarząd em , które p rzyw łaszczy ł sobie itp. itp.

Poniew aż Siem ieński, który mieni to zdaisńem m aski 
obłudy z K o łłą ta ja  i pokazaniem  go ^ jak im  b y ł , uchodzi 
za b ardztr bystrego krytyk a, wolno go z a p y ta ć , "czy 
rzeczyw iście w bezim iennie przez Linpw skiego ijgłosJo- 
n.ym pandleeie zn alazł ow dłniezbędne kriteria  praw dzi­
wości szczegółów  podanych, których w ym aga1 zw ykle 
sędzia sumienny,. zanim  m, podstaw ie wniesionych oska­
rżeń wyda w yrok potę.pienją? N ależało  przecież rozw ażyć 
czas i o k o liczu o śk i, wśród których L in ow ski w ystąpił 
b e  ' i  n ile  n ni(?>'z Swem oskarżeniem , wglądnąjć w po­
wody, które go niOgly^śkłonić do !tego, zbadać stosunki 
jego  Osobiste z osk a rżo n ym , tuclziez własny. ,jego..(‘h)irakter 
i w inrogodność, a w końcu wejść w rozbiór Szczegó ło w y 
każdego zarzutu i porownaW z t e in , co inne bardziej 
m oże wiarogodne św iadectwa 'm ó w ią w lym  w zględzie 
za lub przeciw oskarżonem u. Tego w szystkiego nie 
uczyn ił .Siem ieński, a Co więcej nieTzwróćił nawet Swej 
uwagi na ważną o k oliczn ość, dla czego Linow ski do­
piero w r. 1795 w ystąpił z oskarżeniem  K o łłą ta ja  za 
czyn ności, które 'zaszły1; przed powstaniem K o ściu szk i?  
Przypuśfciwszy b ow iem , że w szystko jest św iętą prawdą, 
ep zarzuca K ołłątajow i w.'swem  piśm ie, czyż piko czło­
w iek -gorliw y Jo ‘ dobro swej ojczyzny niepowinien był 
•Zedrzeć nntski z obłudnika b ą fź  w r. 1793, bądz też 
zarąz ]io w ybucha powstania.-, aby mu tym  Tsposobeni 
zagrodzić drogę do w ładzy i odjąć m ożność szkodzenia 
znów spraw ie narodow ej? Jakżeż sobie w ytłum aczyć 
m ilczenie- jego  w chwili najw łaściw szej ? B rakło mu 
widocznii1 odw agi, na którfc.zdobył się wtedy dopiero, 
gdy K o łłą ta j zam knięty w Jozefstadzie nie m ógł Się sam 
bronić przeciw,.oszczerstwom jego, a inni również patryóci 
i w spółpracow nicy ójskayzonęgo okadzeni w w ięzieniach 
lub tu łając się za g ra n icą ,! nie zdołali zadać klaun i bez- 
siiini 'uneniu oskarżycielow i. .Sicinieńsk' nie; 'u w zg lęd n ił i 
drugiej równię ważnej okoliczności., ż.e gd y  spotw arzony 
przez L in ow skiego K ołłątaj wraz z tylu innymi patryo- 
tStińi odpokutował sw ą 'j m iłość ojczyzny w w ięzieniu 
u jedne-gó. z zaborców jej dzieraaw,- L in ow ski przeb yw ał 
Sobie •swobodnie w kra ju , p isyw ał w ierszyk i do ładnycli
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n ie w ia st, a  później spędzał wesołe w pałace pod blachą 
wieczór-}-! N ależało  również zbadać .i czem toż ów gorący 
m iłośnik ojczyzn y zam anifestow ał swój patryotj zm aż do 
pojaw ienia się. wojsi,ć!. francuskich w W arszaw ie? Czy 
moż? ja k  K o łłą ta j podaw ał głęboko obm yślane w skazów ki, 
w jak i Sposób należy uskutecznić zbiór zupełny źródeł 
do dziejów o jczystych ? “bzy opracow yw ał podręczniki 
szkolne lub dzieła  naukowe'? czy m oże zap rzągł p i ę  
z jak im  Czackim  do mozolnej., bezpłatnej a rozgłoSfu nie 
dającej pracy, m ającej n aąęolu^ aprow adzeuie w jednym  
z zaborów takiego trybu wychowania p u b liczn ego. aby 
przez to lepkzą zgotow ać? narodowi przyszłość ? V' to 
w szystko nie wdawał się L in o ^ s k i. a ogłosiw śży b ez­
im iennie list wspom niony, spoczyw ał na lauraeh tanim 
kosztem  zdobytych aż do utworzenia księstw a w arsza­
w skiego i zajęcia  w tem że posady urzędowej.

S łusznie m ożna nie '.też d ziw ić?  że .^im m cuskiego 
uw agi nie zw róciło tw ie rd ze n ia  L in ow skiego , dotyczące 
zdolności K ołłątaja ,-i d ró g, jakiem i u z}skał rektOrstwo 
akadem ii krakow skiej. T rudno bowiem  p rzy p u szcza ć, d e  
pisząc chociażby w przedm owie ty lko  do wydanych 
listów -o K o łłą ta ju , nie, czytał znapćji, powszechnie roz­
praw y o nim Jana Śniadeckiego, czytanej na posiedzeniu 
publieznem  tow arzystw a przyjaciół w W arą2awiesi og ło ­
szonej, w rocznikach tegoż tow arzystw a. Z  rozpraw y tej 
bowiem b yłby dokładną powziął wiądomość, w jaki Sposób 
i za ^ K o ł ł ą t a j  - otrzym ał rektorstw o tej akadem ii. Ś w ia­
dectwo zaś publicznie dane przez Śniadeckiego K o łłą ta ­
jow i i to obce. poważnego g ro n a .m ę ż ó w , z których 
w ielu znając tegóż osobiście:, w iedziało dokładnie t^całym  
przebiegu życia  jego-, niemiioże być podejrzanem  w oi zaeli 
naw et najw ybredniejszego k r y t ik a ,  ponieważ św iadczący 
w ystąpił jaw nie i otwarcie!,' nie ukryw ając się pod p ła ­
szczyk  bezim ienności, j-gżęli zatem.', Świadectwo Śniade­
ckiego k łam  zadaje Linow skiem u w jednem  , a m iano­
wicie w tern , co lnowi o d ro g a ch , jakiem i K ołłątaj 
u zyskał rektorStwo akadem ii k ra k o w sk ie j, ezyz tein 
saniem nie nasuwa się,„samo przez się słuszne podejrze­
nie, że i w szystkie inne jego  zarzuty są również bezza­
sadne , że przeto uniesiony osobistą jak ą ś "iec.lięcią do

K o łłą ta ja , obryzgał go jadem  bezsum iennej potw arzy ? 
K to  bowiem  w żyw e niejako •.bezy lu d zi, którzy znali 
K o ł ł ą t a j a ś m i a ł  mu odmówić źUatójSBi, a uznanie oka­
zane mu za podjęte pracę przez kom isyę edukacyjną i 
akadem ią przypis®  podłem u n ad sk a kiw a n iu , ten m ógł 
tern śm ielej j e s s z ę  uciecjKię po ta k  strasznej katastrofie, 
ja k ą  b y ła  zagłada ojczyzny, dov spot.warzania przeciw nika 
znienawidzonego , ponieważ w ie d z ia ł, 1 żeTtenże siedząc 
w w ięzien ni, sam nie zdoła się bron ić, a w chwili po­
dobnej, gdzie każdy radnsięJum yć z niedopełnienia obo­
w iązków  a t-ein sam em  zepchnąć winę na jakiegobądź 
kozła  ofiarnego, m e łatw o znajdzie sum iennego obrońcę, 
któryb y dał świadectwo prawdzie.

Mniej m a w agf świadectwo kró la  i jogo
duchów jalc K om arzew ski^  W olski i inni tego samego 
rzędu ponieważ, stw ierdzając je d y n ie , że K o łłą ta j elirml 
uczynić akces do k o n fed eracji tań gow ickiej, nie przj 
tacza  nic takiego?, coby w yśw iecało' prawdziwe pobudki 
tego zanńaru. N ajbardziej obwinia K o łłą ta ja -sp ra w o zd a ­
nie B u łh a k o w a , którj 11111 zarzucą? że w ziął od księżnej 
kurlandzkiej 9000 dukatów zaupom oć w w ygraniu p ro­
cesu , i *  każd y, kto tylko zechce § ni&źe go kupić. 
Św iadectw o to gqdne p raw d ziw ie 'M o skala , upada samo 
przez s ię , jeże li zw ażym y, że M oskw a, k tóra  najniier- 
niejsze g ło w y bardzo drogo o p łacała , jjrMfflp® c lie iilj 
zaprzedać , byłaby również nie. szczędziła pieniędzy na 
zakupienie jednego z najzdolniejszych w owoczeariej P o jsck  
ludzi, gdyby b y ł do nabycia. B ułh aków  w iedział przo,aie| 
o zdolnościach K o łłą ta ja , dla czegóż nie poradził^ w ein u 
rządow i, aby go sobięmiijął, .jeżeli go każdy m ógł k u p ić?  
D la  czegóż nie nakazano ko n fed eracja . aby przyjęła 
jego  roces i pozostaw iła 11111 podkancierstwo ? Naturalnie, 
dla tego , ponieważ M oskwa w iedziała  -wowizas lepiej,I 
niż wie teraz S iem ięń sk i, z jakich  powodów K o łłątaj 
chciał przystąpić do kon fed eracji. Sam a radość, B u łh a ­
ko w a , że podkanclerzy w yjechaw szy z W arszaw y, nie 
będzie i n t r y g o w a ł ,  czyli w  zrozum iał} 111 ję z y k u , nie 
będzie psuł robót m oskiew skich , zbija najlepiej poprze­
dnie oszczerstwo jego o przedajności tegoż.

(C. d. «.)

51
w e d łu g  K o m a n c e r o  H is z p a ń s k ie g o , 

z p r z e k t  a <1 II 0 r ttc r a

<-LAD\SŁAW  K R . d ?A R N O W S K I

Pi l * . # 1 Y  l )  
pod FERT> YX AX 11 EM W IE L K IM .

(C iąg^dalszy .)

20.

M i  dziesiąta -była rano , 
l\iedv króf swego pisarza 
W ezw ał, i papieru żądał.
(5zfc,ej'.v kropki naprzód zrobił 
1 przeciągnął znakiem krzyża ,
I tak pisał do Ayimmy :
— „Zacna Pani , obyczajna’! j, 
„Pozdrowienie me łaskawe , 
„GstoSć i afekt wam przesyłam , 
„Skarzyż, się o swe^jo męża 
„Przeciw mnie , zacna X; neifo ! 
„Gdybym tu go dla w jm ysłu  

jj5,Meg9(:\y ięz ił, pełne prawo

„Miałabj ś sie na mniejska-rzyć, 
" v Jlti raedy  bitwy krwawe 
■  W rą  na całej pauśtu  granicy , 

„nliedi :tg'rtmb bisurmanj .
„( 'zyż jest. moja wina w te rn?  
„Że nie zawsze ,w twcni objęciu 
„Sypiał  ( yd,. o ona Xj inono,' 
Ż-to ddsadnie z l is tu  widzu. 
„Laoz nie lękam się by  dziodię 
„Twoje  b j łó  tu sierotą,
(jl ,nic zmuszaj do powrotu 
„Męża twego. Pani moja .
„Bo i prżV tw ym  boku nawet 

H,Budziłby g o 1 w śród  rozkosz1, 
j jgkrzyk wojenny jeg o  braci.



„A gdy nie byłby rycerzem 
..Powiedz czembyście oboje 

„Byli — ty  i on ,
„O najlepsza, z żon ?

'„.'łeżli pięciu ongi królów 
„Lennikami m iał, to'ż lepiej 
„By pięć razy pięć1 ich dzisiaj 
„MiufJjjjbo państwo moje wrogów 
„Ża to ma ,spą /'Azy ty le !
„Jeźli wiec , :,Xymeilo zaćna 
„W tej nie może przy ‘wasi chwili 
„Byuy pozwólcie mi, bym jego 
„Miejsce przy wps,|Sam zastąp ił,
„Bo król .ledwie mdżu miejsce 
„Twćgó zastępować' Cyda !
„Co r twój list mam dać płomieniom ? 

;if,Njeeh go cały dwĄij mój płochy 
„Ujrzy — i niech się zaw stydzi!... 
„Byś zaś niego nie sp a liła ,
,[Podpisuję go kontraktem  :
„Oto się zobow iązuję)

„ Je ż l j  syn .,1 .dać nm namioty,
„Miecz, D złotych Marawedów 
„Dwa ty siące/| ako dar ;
„Jeżlf ćórkar; to czterdzieści 
„Jej talentów przekazuję 
„Śrebrerfi od dnia urodzenia.
„A tak  — żegnaj ini ^ y 1116110 
„ W te j godzinie twycli boleści, 
„Niechaj 'Ćię królowa niebaS1'*
„Swą pomocą n ra tn je /1 t i ,

Przypisek.

„"Właśnie idzie , słyszę k ro k i,
„Twój mą« dzielny, Jew ojczyzny,
„By mirie1 złajać po lietmańsku 
„Żem na polu bitwy nie b y ł.“

21.

; Szczęścia;, s ław a , moc. i dobro, 
Wszćlki blask i splendor z iem i,
Jdst jak  .świetna bańka z mjdlla 

[U d w. powietrzu się unosi 
"Wietrzną eliw iię!...

Don Fernando y.ó\j Kr(’I wielki 
Sprawiedliwie tak uczezony,
Pan Hiszpanii miłościwy,
Już na łożu Jegi śmiertelriem ,
A ostatni e j’ swej godziny 
W yglądając, wśród cichości 
Myśli łylko o wjeczne^ci !

Już rozdzielił m iedzy synów  
PaństwOj i przeliezne-' w łości —
Jakiż gios się. ozw rł nagle 
Po pod zanik i sklepieniam i?
To In fa n tk i, glos , U rrak i!
Z płafcilem bieży do ś£óp króla 
Żałobnymi kwety stro jna , T  
I przypada w Izaeh do łóża *,
A całując dłoń ^wychudłą 
Taki lament śni.i&Sf,wodzić :
— „0 mój ojWźee wśród praw boskich 

d/l praw ludzkich, ja k ie ż , pow iedz, 
.,JJpoważniać ciebie może 
„Byś na lyorzyfić, twoich synów 
„Córkę twoją wydziedziczał ?
„IŁożlÓ ieliłeś wszelkie dobra 
„Między n ich , a przypomniałeś 
j,0 mniej;, córce twjej jedynej !
„A więc ;jum id  nie jest fiSrką ? 
fCjTObym była z hiójjrawegó 
„Loża , myśleć, by kazała 
„Ci natura' o twej fiófce !
„Jeżlim nato ' zasłuży ła .
„Wymień ojcze upoją winę!
„Jezli cii „ ńi,e wymienisz ,
„Cóż powiedzą inne,, ludy,
„Żeś dla wszystkich sprawiedliwy 

'"„A1 mnie jedną  uki*/,ywdzil«ś !
„MęjżtL na świat tu  przynoszą..';

' „Si l ;  i zdolnOŚćj wszelką,,
„By się dobić/syegó m ienia,
„Ale* powi.ćdż, cóż tu zdoła 
„Zdobyć sóbić' białogłowa ? “ 
„Porzucona o ziem w wzgardzie, 

pjCo jej tutaj pozfistalo, j 
„Nad niew olę.posłuszeństw a?
„W .ec jeźli innie wydzićdziozysz,
„Z mojej z ie ln i, z mego mieniu*,

‘ę'Pójdę tułać* się w • obczyźnie 
„Zapomniana, w nnej ojczyżńić ,
„1 zmuszjona — wylinez słowo ,
„Tak śie , ojcze, z a p rz e  ciebie 
„Jak ty; mnie się zaprzeć clióPsz! 
„Dobrzeć więc ! jak pielgrzym sama 
„Pójdę w świat. "W mycli, Rylach płynie 
.„Krew królewsku ! tego lękam 
„Sie zkpomnićć, bo zapomniał 
„0  tern własny ojciechnój 1 .“
Tak mówiła z głośnym szlochem 
Donu’ Urrąoą — gdy umilkła 
Czeka na królewskie slowójó,,.
Ojoa, có już konał milcząc...
T aka treść ostatnich s l i iw -------

(C. d. n.)

U S T Ę P  Z D Z I E J Ó W  H K L L i D Y
skreślił

W ł a d y s ł a w  ^ a i s e n b l r g .

(Ciąg

S ku tki wSzechwlaclztwa absolutnego idealizmu H e­
g la  w płyn ęły  wielce szkodliwie ni etyl ko na filozofię, 
która  chwilowo zb a n k ru to w a ła , lecz i na um iejętności 
szczeg ó ło w e, nawet na tak  zwane um iejętności „śc is łe . 
M a te ry a liśc i, chociaż sami m ienią się przeciw nikam i 
wszelkich ideałi/inów, ostatecznie jednak nauczyli się od 
H egla pojaw y śffanitowe rozm aicie tłum aczyć i zam iast 
logicznie z wiadom ych danych wnosić o niew iadom ych, 
podobnie ja k  l le g e l , wola, czynić niedorzeczne przypu­
szczenia. M ogt HegCl p o w ied zieć, ze „ h y t“ a „n ic“ to 
w szystko jed n o , czcm uźhH jim  nie wolno było g ło s ić , że 
duch i m aterya to w szystko jednoj? M ógł H egel tw ier­
dzić , że nie m a /adnej innej rzeczyw isto ści, ja k  tylko

ialszy).

rzeczyw istość absolutnego d ir h a , czem uż m ateryplista  
nic może prz\ [uiszczać, że Obok rzeczyw istości m ateryi 
nie ma żadnej im uj r/.ećzywistośęi ? M ógł l le g o l  sposoby 
widzenia rzeezyj sp rzef wiAjące się jego  na! św iat poglą­
dowi , na/wać n iedojrzałością rozum u d ziecin n eg o , ęze- 
m uzby m ateryaliści nie m ieli prawa powiedzieć tego 
o w szystkich przypuszczeniach sam oistności d u ch a ," wol­
ności w o li, nieśm iertelności duszy? D zisiejszy uiaterya- 
lizin  m ożna też śm iało uznać za w ynik filozofii H e g la , 
w yższy o tyle od tej ostatniej, ogranicza na sferę
zm ysłow ości a ze stąnow iska racjonalizm u zaprzeczając 
w szelkiej nadzm ysłow ości nie chce o niej nić w ied zieć , 
uw aża się  zatem  sarn w sobie za ! boś niedoskonałego
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a tern samem nie w prow adza ta k  w b łą d , ja k  filozofia 
Heglai; n akazująca z dogm atyczną niem al pewnością 
w i e r z y  ći w te w szystkie aksyom aty niedorzeczne, jak ie  
do w ierzenia podaje. Jednakowoż przypatru jący się tym  
pojawom  uważniej.5. nie 1110; na .nie sp ostrzedz, że s ta k  
H eglizm owi jak i m ateryaliznm w i brak  je st zdrowej 
n n s l i ,  praw dziw ej lo g iczn o śc i, iżje dow olność, fantasty- 
czność, zam iłow anie do m arzycielstwan je$t głów ną wadą 
jednego i drugiego.

D latego też nie ten p rzysłu ży  się lu d zko ści, kto 
niepom ny na słow a w ieszcza: ..w &zazę.ściu ws-ziy-istk 'e g o  
są l w s z y s t k i c h  c e le “ Sam o lu b n ie uważa matenyalistów 
za idvot,ów, pa-nteistów za sza lo n y ch , zaś siebie staw ia 
nib}' doskonałość na p ie d esta łu , lecz raczej .jten kto bez 
w szelkiego uprzedzenia z dobrą wolą przystąpi do histo- 
l )  czno-krytycznegp zbadania w szelkich objawów um ysło- 
wo$ai? kto jiosiugująC' się zdrowym  rozumem , ■ jvi każe 
jak najdokładniej, w szystkie-.nielogicznośei, ja k ie  /nacho­
dzą się \v dziedzinie duchowej ludzkości. A lbow iem  truduó 
p rzy]m ścić . aby ludzie b yli jakoby uosobieniem złego 
ducha, iżbyosię kochali w kłam stw ie, wiedzmy że to ,je s t  
kłam stw o £.rafczej przyznać należy, że b łą d z is z  niewia- 
domości. D latego tez należy staw iać u im prawdę* przed 
oczy, należy w ykazać nu braki ich sposobu widzenia 
rzeczy, n ależ, w szystkie 'prom ienie w ychodzące z prawdy 
napow rót za pośrednictwem  SOfiaswek w jedno , skupić 
og n isk o , aby na w zrok 1I1 duszy tem  .silniej d z ia ła ły — ■ 
a nujodpowioduiejszemi soczew kam i będą niezawodni^ 
zdrowy rozum  i zdrowe m yślenie.

JozCli m arzycielstw(d;.‘ fan ta zo w a n ie , pływ anie po 
obłokach, m elancboliezne, h isteryczne! sprow adziło filozo­
fię do b an kn lctw a, niem ocy, obojętności a za filozofią 
i umieibtnośoi^sżczegółowny^jak n. p. przyrodnicze, wpror 
w adziło na pole liie-skońozoiiych przypuszczeń i hipotezę 
z których w ydostać ^sie nie m ńgą— to liajwiębej 'zaszko­
dziła  ta chorohliwóSć, historyi.

k la sy  by •chcący h isto ryk  w tło czyć  chociażby g w a ł­
tem w form uły i praw a' przyrodzenia i usiłowali ubiegłe 
ludzkości dzieje tłum aczyć z góry w edług takicbże form 
1 praw. a jeżeli rzeczyw istość 'h isto ryczn a tym że'-form om  
1 prawom  kłam  zadaw ała, posiłkow ali si?; k w ty k ą ; która, 
ja k  słusznie 'Cieszkowski l Ojcifl d m z  s. 10  1 1 )  powiada, 
niew ątpliw ie tfastońrhia sobie • zasługi dopóty, dopóki się. 
'Sama tylko  za przygotowawcze* postępowanie, za  przejście 
do wyź»26g o !*stanowiska: p o czy tu je , t. j . dopoki rozpro­
wadza z pochodnią św iatła  po owych sl osu u k a eh . które 
dotąd na oślep zw ykliśm y p rzy jm o w ać, bo k ry ty k a  jest 
dopiW A^ędziąbślledCzym w prbcesie 'b istoryi a nie wieT- 
kini Sj^dem ■ przy s ię g ły c li; lecz f i k ó r o 1 tylko  kryty  ka 
zam iast rozsądzać i dociekitćj* zaczyna przesądzać i w do­
m ysły;-się zafeiekaćy i dom ysły te za. w yroki podawać —  
sam a - siebie [irz. k ra c za . przesila i w sobi" rozpada ,•—  
ostatecznie, nie przedrze ani rozpędzi świętej atm ęsieay , 
ludzKiego duciia i napróżno kusić- się będzie p iętrzyć 
dowody nad d o w o d am i, w ytężać sprzeczności przeciw 
Sprzecznościom i w nioski z wnioskam i k o ja r z y ć ; aby

obnażoną jz owych niby m istycznych lub sym bolicznych 
pow łok rzeczyw istość na pręgierzu  oschłej erudycyi 
przedstaw ić .loku lpędrkująciej gaw iedzi. N iestety nowsza 
1 najnowszii k ry tyk a  historyczna poszła tą  ostatnią .drogą; 
to co udowodnić r  ała„i stawiano ju ż zigó ry  jak o  pewnik 
niew ątpliw y, a zadaniem  to ją k ry ty k i m iałoby być tylko 
staraniąj-za pom ocą u/ycia  różnych sposobów i sposobi- 
kow tak  uszykować) i przedstaw ić rzeczyw istość, iżby 
ostatecznie ów pew nik niew ątpliw y w najpełniejszem  
swiet,l,fe, sięi z n a la z ł, a u k t a , k tó reb y  go nie'; stw ierdzały 
lecz rączej, ♦ jego  prawdziwości wątpić, kazały , iaby o ile 
m o ż n o ś c ic a łk ie m  pom in ąć, jako  nię zasługujące na 
wzm iankę lub przynajm niej tak uporządkow ać i ustawić, 
iżby inaczej się w ydaw ały i w iimem św ietle się przed­
staw iały. Terni idąc drogam i doprowadzono do tego, że 
w bistoryi nie szukano tego,Ii-o  rzeczyw iście b y ło , lecz 
tego. 1,60,,być pow innępgdyby b yła  praw dziw ą idea luster 
ryezn a , której h istoryk h ołduje, czyli innemi m ówiąc 
słowam i, opowiadano w bistoryi o te in . czego nigdy nie 
było. W iarogodnem i św iadectw am i popartym  faktom  
historyczi,} ia usiłowano tym  sposetoem za p rze c zy ć , że 
świadectwa, za  podejrzane uznano, a, znów z drugiej 
jstjiony m arzenia poetyczne:.nie m ające żadnego poparcia 
historycznego, uznawano za faktu łiistojryczne.

sizęzególnie h istorya starożytna by wa z bardzo 
m y ln eg o  stanow iska przedstaw ianą; powjpdziąnj)' sobie, 
,Że ludzkość helleńska sam a z siebie przyszła  do cyw ili­
z a c j i  helleńskiejj i że oryent dopiero później zaznajom ił 

I się z duchem H ellady —  i fpkj by^ pm isiaio. W praw dzie 
k ę a fz y ,H e lle n  inaczej się na orycut za p atryw ali; H ero- 
d %  Platm  i imn. tw jęrdzą w yra źn ie8jżę(.w szelką wiedzę 
zaczerpnęli ze W schodu ,4jt.o. samb przekon an ie.,9,. tlrecy i 
m iał i W schód, albowiem  łleręclot opowiaila, nam.
.źe;,E gipcjanie obok Erygjjw  uw ażali s jg „za  najstarszy 
lud i za najm ądrzejszy, ą .D rek ó w  mieli jakob y
żąćąynów  sw oich; leęz wszys.tko to nuj, nie znaczy, H el­
leńska c yw iliza cja  lnusij bijy. oryginalną, ja k  skoro histo­
ryk  ta k ą  ją  mieę' ])ragnie.

W  ta k  pojmowanej bistoryi nie można nic 
innego zdziałać., ja k  ty lko  opierając bję na prawdzie 
i rzeczyw istości historycznej-, ze stanow iska; y.dnyjfegf) 
rozum u za ło żyć peto* przeciw takiem u jej fałszowaniu 
i przedstaw ić rzeczyw isty .Stan rzeczy, gdyż ostatecznie 
m u s i  p r a  w d a z w yyg i  e ż y ć ;  albowiem, o dogm atyezuem  
pokonaniu hellenizm u, ja k o  pierw iastku po dziś dzień 
w y ży c iu  um ysłów nu rej w io d ą c e j  1 dopiero wówczas 
m ówić bedzie m ożna, giiy historya w y k a ż e ,i udow odni, 
raz że hellenizm  nie jest,, oryginalnym  płodem  ludzkićgo 
du ch a, lecz  że ugraj źródła w oryencie,. szukać należy, 
a pow ter.ę,,, ż,e i pogląd) hidów orycLitalnych 
eznie ty lko  .proiuioniami rożnym i z,Jednego i tego samego 
słońca płynącym i.

Z  tęgo sposobu w idzeuia rzeczy, wychodząc przed­
stawię )y, „tej p rń fy  Pitagorasa, i  w skażę .stanow isko, 
jak ie, ten w ielki m ąż w dziejach cywili mej i zajm uje.

4 G a. uj)'

I

Wystawa s z ta k  pięknych w g  Lwowie.

T rzy  obrazy' wielkich rozmiarów przysłała  na.u 
togcj [roku zagranica. Zacznę od obrazu, w kt.ór 111 naj­
więcej djjązy. Jest, „to Id ni ' l i i  H o ] on 't(i. Vv1 cdniu): 
vJ d y lla .“ Kobiet;} naturalnej wie-lkoś.Ci usiadła w cieniu 
drzew. Z a led w ie ,k ilk a  gałązek  po nad nią zw islych do­

dała artystka  dh\ urozinaicęria obrazu, w którym  irc  
zresztą prócz przepysznego modelu kobiecego. iiain iona 
i piersi obna /„• * 110 , koszulka opadła pra w io, aż do
sta n u , suknia modrego koloru w b an u ow jn ych  i powa­
żnych fałdach spływ ającą ^apelnia dól obrazu. Twarz 
oparła na jednej ręce, druga spo.ęzęła na kolanie. Złote 
w ąrkpcże. zw ieszają się bujnie ku ziem i przez owal utwo-

v>
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rzony oparciem głow y o rękę. Modelowanie nagich ramion 
i całego ciała  w rozm iarach potężnych, bo n aturaln ych, 
zarówno wystudyowane anatom icznieV jak  wykonane 
delikatnie, m iękko i łagod n ie ; formy i linie sp ływ ają się 
z rzadkim  wdziękiem i powagą, koloryt jedwabny, etery­
czny, jakąś m głą  ossyańską powinięty, tw arz i postać 
cala w yzierają z po za gazy le k k ie g o , ale rozkosznego 
rozm arzenia. W id a ć , że t o ' szczęśliwa m arzycielka ; nie 
ma bolu w tw arzy, i owszem patrzy z niej spokój duszy, 
m arzenie refleksyjne i ta pewność; że kochanek nie zdradzi. 
C ałe m alowanie okazuje wytworne poczucie form y i kolo­
rytu. A rtystk a  je i t  w swem dziele idealistką, pom ysł 
ma wiele poezyi, a wykonanie graSyi. Znać wpływ 
i szkolę greckich wzorów, te linie sm ukłe i regularne 
m ają klasyczne piętno i p ow agę' rzeźby. Cały model jest 
spokojnie odm alowanym , ale siła jego ułagodzona znowu 
m iękkością w łaściw ą romantyzmowi. N ajm uiejfregulanio- 
ści ma sam a tw arz i je st już nazbyt po niemiecku sen­
tym en taln ą. W szystko to razom daje 'c z u lą  i poważną 
sielan kę, w której zestraja się potęga linii klasycznych 
z echem sztuki chrześcyańskiej, m ięk szej, wcielonej 
w rom antyzm . N awet koloryt unika jaskraw ości barw ; 
efekta jego polegają nie na kon trastach , ale na sile 
pędzla. Zawsze jednak trzeba mieć w 'sobie trochę h e l­
leńskich upodobań, aby zasm akować w tein m alowidle.

'""Ciekaw ym  i dram atycznym  pom ysłem  odznacza się 
J D a r in a  (w T ryeście): „ P od p a lóckk a , 'seewa- z rządów
kom uny p a ry zld ejP  Obraz w ielkich rozm iarów z dosta­
tkiem  powietrza, szerokim widokiem i bogatą dekoi\cyą 
arcliitektoinki. Na przodzić*przy rozrzuconej barykadzie 
grupa dzika i pełna odrażającej grozy, którę tylko łago­
dzi dobre m alowanie. N a pól obnażona M egera, ulicznica 
żyjąca widocznie kradzieżą i bezwstydem , z tw arzą <rezwi$ł 
rzęconą i z butelką petroleuin w ręce, broni się zaciekle 
kdku  żołnierzom fraucuzkim , nacierającym  nań / bronią... 
Z boku podnosi na nią rękę jak iś  widocznie konserwaty­
wny „bourgcoiśifi. któremu mniej chodzi o płonące T u il-  
lerye, ile o naruszoną ideę porządku. Zresztą na obrazie 
dokoła pełno dym u i gruzów, ludzi bieżących na ratunek 
budynkom w ogniu —  spokojnie tylko i poważnie wznosi 
się po nad sceną fronton M agdaleny z jej grecką kolu­
mnadą. Zam iar, jaki m iał artysta  m alując swój obraz, 
osiągnięty —  wrażenie dokonane a jest w stiząsającein , 
szerszych motywów w obrazie nie m a, wszystko je st 
obracbowane na skutek bezpośredni, zewnętrzny, ściśle 
zm ysłow y. W ięcej m y ś li, jakkolw iek i tu już nie wiele 
oryginalności, jost w tej dziew czynce, która objąwszy 
prześladowaną m atkę, chciałaby ją  w yrw ać z rąk gw a r­
dzistów... kouweijcyoualne to, chociaż ładne. Ugrupowanie 
postaci zdradza um iejętność i rutynę, styl poważny.''' kolo­
ry t silny, braknie mu jednak piętna delikatniejszego 
artyzm u i cieplejszego tchu duszy. S zkoła niem iecka dzi­
siejsza obfituje w podobne dzieła o poprawnym rysunku 
i dobrej kom pozycyi, alo bez fantazyi i polotu duchowego, 
N aturalizm  i prozaiczne opracowanie obieranych przed­
m iotów są ich cechą.

W yższą ma wartość M . H a u s  cb  i 1 d a : „ Modlitwa, 
k l a s z t o r n a C ala jscemi' nie m a wprawdzie głębszej 
i nowej treści, ale n iezw ykła wprawa pędzla, zestawienie 
kontrastów św iatła, rysunek poprawny, m alowanie jędrne, 
zd ro w e, unikające półśrodków nadają znaczenia a rty sty ­
cznego tem u obrazowi. W  jakim ś górnym  krużganku 
o pomięszanej architektonice przed ołtarzem  z kam ienia 
wyciosanym  modli się grupa mnichów, jaskraw o oświcł-. 
conych czerwonym  odblyskiem  lam py. N a przodzio przeor—  
za nim dwóch braciszków. Pr/,oz drzwi wiodące na balkon 
widno błękit nieba ośrebrzony księżycem  i wodę muskaną 
delikatnie jego odblaskiem t e n  krajobraz nocny, złożony

tylko  z gry św iatła i ciei ia jest n ajśw ietniejszą częścią 
obrazu —  ma silę i głębokość oświetlenia Iiem brandtow - 
skie.go. Tw arze mnichów malowane z p ro sto tą , nie po­
zbawioną siły, m ają wiele naturalnej w sobie praw dy. 
Przeor jest typem  u ta rtym , ale tw arz jednego z b raci­
szków ma piękny w yraz szczerej e\tazy. Część arcbil-e- 
ktom czna obrazu wykonana starannie, g la lk o  i delikatnie. 
Jest to obraz j/dnocząoyń w sobie śm iałe e-fokt-a i pełny 
k o lo ryt, przym ioty fraucuzkie, z powagą stylu  niem ie­
ckiego.

M alarstw o- nas/że ma więcej w sobie czułości, poezyi 
i subtelnego poczucia natury. P opatrzm y na A n t  K o  
z a k ie  w i c z a  ł(w M onach ium ): :  }$ ie r o t§ .“ Nie ma na 
obecnej wystawie- drugiego obrazu , w który niby tak tra­
fnie i tak prawdziwie pochwycony była dusza natury, 
ja k  ten właśnie. Jest to krajobraz wiejski —  po deszczu. 
Jakże tu jednak czuć właśnie to podeszczowe powietrze, tę 
w ilgoć-'zaw ierającą od tylfli szerokich pól ^ o d św ieżo n y ch , 
odm łodzonych ciepłą rosą obłoków. P rześlicznie /jest m a­
lowany rąbek n iebiosów , ju ż  na samej kończynie 
horyzontu. C ale niebo jeszcze jest powleczone chm u­
ra m i, któfif w ylaw szy zefelebie strugę wody. już odp ły­
w ają (czuć to po nich!), a na końcu wyziera już cząstka 
błękitnego nieba, w yłaniającego się nieśm iało z za obsłony 
ch m ur, u barwie jednak bardziej zielonaw ąj, m okrej, 
ja k  zw ykło po desźc/.u. Dolny krajobraz otulony- już 
m rokiem  — ■ tylko niocżary, odbijające w sobie ów zielo- 
nawy kolor firm am en tu , stanowią przejrzyste sm ugi 
wśród c iem n e j, zmoczonej i nieco obloconej zieloności 
pól. P oezya w tern niezrów nana! kontrast w alczących  ze 
sobą dwóch potęg .natury —  padającego zm roku i osta­
tnich uśmiechów dnia przepro-radzony z w ykw intną deli­
katnością. Do oddalonej wioski prowadzi od pier­
wszego planu obrazka błotnista droga —  i nią to 
idzie heroina o b ra zu , m ło d e, wiejskie dziewczę , bose . 
w koszulce i płowej spódniczce, w jednem  ręku garść 
kiosków u zb ieran ych , w drugiej leniwo w lokący się po 
ziem i —  słonecznik. P rofil jej tw arzy odbija się bardzo 
kunsztow nie-.'na owej właśnie jasn ej', modrej cząstce 
n ieba; wyraz oblicza bardzo jioczciwy, serdeczny, pełny 
sm ętnej prostoty. A le  w tej dziew czynie czuć-.także saniOj- 
dzielność i s iłę  — - nikt jej w życiu nie pielęgnuje, sam a 
w łada sobą, jak ta cudna Fanchon V m e u x  u pani Sand. 
W śród tego wonnego pola m a również k szta łt i woń 
kwiatka, podlewanego tylko rosą nieba. U a ła je j  zresztą 
sm ukła postać bardzo piękna— nagie nóżki ładne i kształ - 
tne. W szystko się m im owolnie złożyło na ś liczn ą , har­
m onijną całość —  nawet i ten pies wyborny, zm oczony 
deszczem, postępujący przodom swej pani ze zwieszonym  
ogonem —  typ zw ierzęcy uderzający prawdą i— uczuciem .

P. S. B o r k o w s k i  (w M onachium ) gdyby- się 
przypatrzył tej harm onii pehiej wdzięku i tej potędze 
duszy, która je st na obrazie K o za k iew icza , nie b yłby 
popełnił obrazu w kom pozycyi tak pospolitego, a w w y­
konaniu tak d/.iwacziim niezdarnego, ja k  są je g o : ^ S i e ­
roty. “ Jest to chyba bardzo jcs/łcze początkowe studyum . 
Pom inąw szy zupełny brak uczucia i delikatniejszej poety- 
czności w pom yśle, brak logiki w perspektyw ie, brak 
wszelkiej praw dy i uzasadnienia w kontrastach ś w ia t ła , 
uderza i zadziwia układ grup n ieartystyczn y, rysunek figur 
uieudatny, a m alowanie owych biesiadujących w knajpie 
czy w piekle (V) m iesżczan odrażające. Zaledw ie jedna 
dziewczyna z podniesioną za groszem  ręką odznacza się 
Szlacbetniejszem  poczuciem linii.

Znowu obraz wielkich rozm iarów M. A . G o  i l e w -  
s k i e g o :  „Euimm/ia, “ O braz ton w yw ołał
bardzo pochlebne, a -Czasem estatyczne sądy k rytyki w ie­
deńskiej, gdzie b y ł na wystawie! Uderzają w nun n atu­
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ralizm  i czerstwość, malc wanie jędrne i soczyste. Dzie­
w czyna wiejska w naturalnych rozm iarach, h o ża , zdrowa 
i okraszona różaną powloką rum ieńca stoi przy studni 
z dzbankiem  wody, który postaw iła na cem browinie —  
i m arzy swobodnie, wesoło... Tw arz pełna, oko błękitne, 
uśmiech obok m gły  rozm arzen ia, piękność naturalną,, 
wieśniacza, gruba, włosy. Jasne, cera pełna życia  i unjięsi- 
stośęi, stanowią całość bardzo p ra w d ziw ą , w ktiifiej w ła­
śnie prawda stanowi piękno. Znaczne tylko błędy w ry ­
sunku nosa i rąk, którym  me zarzuciłbym  grub ości, ale 
bezksztaltność, faiszyw e uchwycenie stosunku pojedyńczych 
częrfei. M iły  i śm iały  kontrast z j i j  uśm iechniętym , swo­
bodnym wyrazem  tw arzy stanow i posępne tło otaczającej 
przyrody. Jest to przedburze; czuć ruch przyspieszony, 
gw ałtow ny atm osfery, niebo przerażająco ciemne, a droga 
wiodąca w górę ku folwarkowi długa. Czemu ta dziew­
czyna nie boi sio burzy, nie uchodzi przed czasem  ? 
Na, to daje odpowiedź energia charakteru, odbita w jej 
tw arzy. Cienie pełne i silne, atm osfera gorąca. Jest to 
b<$ w ątpienia jeden z najlepszych obrazów w ystaw y.

A rcydziełkiem  w swoim rodzatu jest W i l h e l m a  
L e  o p o 1 s k i ę‘g o :  „P ro ta zy .1' Rodzajow y obrazek m istrzo­
wski, choć prawie tak m ały, ja k  m iniatura. Nie umiem 
sobie w ystaw ić inaczej tego M ickiewiczowskiego pale- 
stranta, ku dy

...W szedł cicho do sieni j v
TBiiulr p rzy ' świecy-i dobył książeczkę z kieszeni,

Była to trybunalska wokanda. 
dteCzupurua zam aszystość i szczerze polska natura 

tego zaginionego dziś typu zn alazły  w p. L . pełnego

K o e r n o r  P rot'. F r .  I)io  A u fg a b e  d e r  S e lm ie  
im l)t  u ts e h e n  Koi eh e . P sychologisch-paedagogische und 
socialpolitisclie Abhandlungen ueber das Schni- und Cul- 
turleben der G egenw art. Filr Schulm aenner, E ltern  
und Volksvertreter. L eipzig . A . Oeim gke. 1872. S t. 337. §vo.

D z ie ło , które m am y przed so b ą , obejm uje szereg 
rozpraw dydaktyczno-pedagogiozuych niem ieckiego patry- 
oty-p ed ag o g a , który przejęty doniosłym  w pływ em  szkoły 
na cale społeczne i polityczne życię n arodu, w tern słu- 
sznem przekonaniu, że nie fizyczna lecz m oralna potęga 
zdoła zapewnić zjednoczonym  N iem com  przew oduiuw o 
wśród ucywilizowanego św iata, podaje wpływowym  stanom 
swe spostrzeżenia i rady ku większemu jeszcze podniesieniu 
niem ieckiej ośw iatj?  które jednak jako  zasadzające się na 
prawach natury ogóluo-ludzkiej, wszędzie zastosować się 
dadzą.

Głęboko w ykształcony autor, znany w piśm iennictwie 
uieiiiieckiem  z niezw ykłej literackiej płodności1'*' usiłował 
już w wydanym  niedawno system atycznym  w ykładzie 
pedagogiki T§ zbudować tę naukę w yłącznie na zasadach 
fizyologicznych i psychologicznych. M yśl to w cale nie 
n o w a, gdyż i najliczniejsza dziś szkoła filozoficzna H erbarta 
z w ielką słusznością opiera pedagogikę na psychologii, 
która znów bęz fizyologu pozbawioną b yłaby swej głównej 
podstawy. W szakżerlgdy nowszy realizm  wychodzi ze 
stanow iska d u a liz m u , uważając duszę za zu p o ln iP  od 
rębną od ciała is to tę , zostającą z nieiu ty lko  we w za­
jem nej zależn o ści, staje Koenigu na gruncie monizinu

’) jJM terrichtfs- und E rziehum jskunst. nach plłysZólóbisch- 
psi/chologischen (Jesetzen und den F orderungen des Cul- 
turlebens .“ B est, lleckenast 1870.

intuicyi przedstawiciela. Jego P rotazy  nikom u kroku nie 
ustąpi —  to mu znać z tw arzy. A  cóż za w yrazistość 
i prawda w ostrych r y s a c h , w tej pożółkłej a przecież 
czerstwej tw arzy „ostatniego woźnego tryb u n ału 1' — prze­
szłość tu pochwycona w biegu i zaklęta na p łótnie, aby 
typ tak rdzennie polski nie przepadł w pam ięci. K oloryt 
obrazu jęjjt bardzo sztuczny,-, oświetlenie aż prawie w od­
cień pom arańczowy wchodzące nie ma pomimo tego 
wstrętnej cechy szukania za niezw ykłym i efektam i —  
owszem jest zupełnie naturalne i dobrze wyzyskane. rObok 
tak prawdziwej i szlachetnej in terp reta cji: M ickiew i­
czowskiego typu wydaje się „ P ro ta zy “ W . E l i a s z a ,  
figurą pozbawioną polskiej natury, godności i charakteru, 
a modelowanie niektórych częśęi;, jak  n. p. r ę k i , je st 
zupełnie chybione, naw et wstrętne.

Jest i drugi równie m iły  obrazek W . L e o p o l -  
s k i e g o :  „K row a  n  wrót." Treść uboga— tytu ł powiada 
wszystko. A le jest bardzo wiele szczerego wdzięku w tein 
pozornent ubóstwie. Tchnienie poetyczne osiadło na 
tym  kłębią*drzew a w dziedzińcu zagrody i uąptym  roz­
trzaskanym  piiiti obok drogi i na tein cickem  gnieżdzie 
bocianiem  .. P autazya jasn a,r iręcie motywów plastyczne, 
układ harm onijny, władanie^[farbami bardzo subtelno 
i delikatne —  krowy nie pow stydziliby się Jacąue ar.i 
Róża Bonbeur...

Obrazek B e n z y  (w tyieduiu): „B itw a " ,  w rodzaju 
M eissoniera, odznacza się oryginalnym , niby srebrną pa­
jęczyn ą  narzucanym  kolorytem  i rypprs,kością tonu.

N a p rzyszły  raz zostawiam  jeszcze Krajobrazy, por­
trety i rzeźbę.

i wraz z m ateryalistam i u trzy m u je , że dusza jest je d y ­
nie wytworem pewnych m echanicznych działań nerwów, 
spływ ających w mózgu. Tern jednak odbiega zasadniczo 
od m ateryali/m u, że przypisuje duszy ludzkiej w prze­
ciw ieństw ie do zwierzęcej zdolność potęgowania s ię , 
dozwała jej staw ać się w człow ieku „M uchina", który 
sam z siebie stw arza św iat id ea łó w : p ię kn a , dobra i 
prawdy ').

Jakkolw iek tedy autor p rzy jm u je , że „d u sza" stając 
się w danyćh w arunkach organi/ntui K! duchem ", zdolną 
je st do sam odzielnych niezależnych od m ateryi działań, 
to przecież uw ażając uduszę" za podstawę „ducha", 
w najgłów niejszym  punkcie zgadza się z m ateryalistam i, 
tylko, że nie w yprow adza ztąd takich, ja k  oni, wniosków. 
Koerner, nie będąc z zawodu fizyologiem  , polega w tej 
mierze bezwzględnie na badaniach najznakom itszych fizy- 
ologów —  ponieważ jodnak sani nie bada, czy tw ierdze­
nia tycli uczonych co do zw iązku fizycznych a psych i­
cznych działań , poparte naw et liczn ym i przykładam i, są 
istotnie ściśle uzasadnione, czy  też nie świadczą tylko 
o wzajem nej duszy i c ia ła  zawisłości —  jak to k ry ty ­
cznym rozbiórem  najnow szych badań fizyologicznych 
dowodnie w ykazał znakom ity filozof H. łJTiiici 3), ieden 
z najw ybitniejszych przedstaw icieli idealno-realnego k ie­
runku w dzisiejszej filozofii— więc usiłow anie jego. opar­

ł) Zapatrywanie to, rozwija : pfcor w szczegóhutśoi w naj- 
nowszem sweni dziele: „Thierteele und  M enschengeist.“ 
L ipsk 1872 •— gdzie’ w ten sposób stara się zjednoczyć 
m atelyalizm  z dualizmem. Prace te aważa sam jiu tor słu ­
sznie tylko za „p.obę".

*) „Gott unii der M em ch “ I. „Ecib und  Sede."  Leipzig 
18.GG, i „Gott und die N a tu r."  2 Atig. Leipzig 1866.
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cia w zasadniczej kwesty! pedagogiki lih f iz y o lo g ii, po- 
żilbfcać może tylko  usiłowaniem .

Na tych sam ych podstawach opiera się 'autor i 
w powyźśź^hi dziele, którego najsłabszą stroną je s t w ła ­
śnie ■ to m ateryalistyezn e tłóm aczenie oojawów psychi 
cznycb. W szelako zakrój jego m ateryalistyczny bynaj­
mniej nie ujmuje wartości całem u dziel u —  owszem po­
dobnie jak  i pedagogikę autora o ty in ' wysoko nenie 
m usim y, o ile przem awia z niej mąż do głębi znający 
naturę ludzką i doświadczony w swym zawodzie, tak też 
i tym  rozpraw om , którym jednak nie brak jednolitej 
łącznej m fśK , to najw iększej nadaje- w artości, 2© zaw ie­
rają bogaty-*żasób praktycznych 'spostrzeżeń m yślącego 
nauczyidieła, odn osapych  si<J' do sjfosobn udzielania^'nauki 

■i-1 wychowania w szkołach m łodzieży. Autor n ic 'ro zw ija  
tu żadnych oderwanych teoryi , z jakiom i się często 
w 'śćffśłe filozobczuych dziełach spotkać m ożna, 'aś które 
w zastosowaniu najcżóśCfój chybiają, celu , lecz poćRćje 
wprost / rzeczyw-isftyś-ń bran^J rady, którycliBśkuteCzuośłJ 
w łasną już S tw ierd ził praktyką: L ecz i ofie w ym agają
oprócz zupełnego oddania siębswemu zawodowi, z,e;strouy 
nauczycnda również wielkiej znajomdSci duszy ludzkiej 
w > stopniowym jej rozwoju. Głównie przeto ku temu 
zm ierza autor, by do tych niezbędnych śtudyÓw nakłonili 
gorliw ych i pojm ujących Wielkie swe zadanie nnlucźycieli, 
sam zaś na podstawie'1 czterdziestoletniej swej praktyki 
n auo^ eielśkie j najtrafniejszych w  tym  względzie dostar­
cza im wskazówek. Jak pobudziić najm łodszy już um ysł 
do m y ś l e n i a ,  nawet gdy ■ mu się podaje konieoznie 
zrazu em piryczne wiadom ości; jak  rozw ijać u c z u c i e ,  
które we wszystkich naszych czynnościach najpotężniej­
szym  jest czynnikiem , gdyż pasując si(£ z rozsądkiem 
najczęściej z walki toj zwyciezko w ychodzi; ja k  w y­
kształcać w o l ę ,  na której w yłąąlnie charakter spoczywa, 
jak  wreszcie,-przywieść można do harmonii trzy te główne 
pierw iastki, stanowiące, istotę człow ieka —  na te i inne 
ściśle z niern- złączone najważniejsze zagadnienia w w y­
chowaniu , znachodzimy w dziele tern trzdżWe i bystre 
odpowiedzi, z szdżogólnem ■uwydatnieniem braków, jakie 
w tej m ięrffi we w szystkich zakładach wychow aw czych 
dziś w id ziećłs je  dają.

W szelako najlepsi nawet dydaktycy i pedagogowie 
ty lko  połowę dzielą uskutecznią1, jeże li^ J k o la  nic BtaniS

na stanowisku oiiecnego postępu nauk. Niezaprzeczoną 
jest bowiem rzeczą, żeęhlziś, gdy wiedza tak wielkie czyni 
postępy, szkoia je s t najbardziej konserwatywną, najwięcej 
przechowuje przesądów, tak szkodliwie na dalsze życie od­
działujących. D la te^o też usilnie przem awia autor za 
w ykluczeniem  z planu nauk szkolnych tych przedmiotów, 
któłt)u m artwym  swym materya-lem przytępiają tylko 
młodo um ysły, a zastąpić je  ta k im i, których znbjomość 
w realnym  kierunku wieku naśzego do praktycznego 
życia staje się niezbędną.

Ze względu na L? w ym ogi o'b'6ćnej ch w ili, podnosi 
autor szczególniej '"'Społeczno-polityczne zamknie hi er -szkół 
realnycli i proponuje taką ich re lo rm ę, bi w przeciwień­
stw ie 'd o  gitnnazyów, kfcótycii zadanienhjest głównie przy - 
got.owywać do póżrfiejśzych sp Sp f^ nfSB  liaJchleb stiulyow. 
szkoły rFalrff nadaw ały w t. z. realiach stanowi średniemu 
(Bihrgerstand) iogbhiego w ykształcenia i spohobiły go do 
publicznego i politycznego życia , tein bKrdżTej,’ j#!'nowszy 
konstytucyjn y Gis trój państw, doteg'0 obyw ateli powołuje

W ogóle *Vózbier’a ab to l- w poniiehionein dziele uaj- 
■ź-ywotniejsze kwostye perlągdg-rćziie i uw zględnia ich sto­
sunek do problematów społecznych. O szkolakh ludowych, 
o reform Dy sem iiufyów  nauczyfrfolski&h, "o kw esty i w P  
kształcenia^ lcolnet i społecznej jej strome, o w pływ ie 
szkoły ludowej na kweęty.ę Bocy-thią , traktują osobne 
rozdziały. Zdania swe i poglądy, wynikająca, z głębokiego 
zastanov,ienia 's ię  i rozważenia przedm iotu, wypowiada 
autor śmiało i bez ogródek, nie tając tegp1, co niejeden 
nauczyciel dobrze czujt^ lbc?i zw iązany publiczuem  stano­
wiskiem  , waha się wygłosić,-r Czyni zaś to w im id 
szczytnej zasady, przebłyskującej z w szystkich prawie 
słów  jego, że każda um iejętność wycnodzić winna ze sta­
nowiska wolnego, nie uprzedzonego, żadnym i w zględam i 
nie krępowanego badania.

Dziś szczególniej, gdy hasło „ośw iaty ludowej** roz­
lega się po ziemiach naszych, książka, mitwkcząca w tym  
względzie tyldgtrafnybh i cennych uwag i dla naszych 
nauczycieli wialfe pożytdczną b ycG n dże, zw łaszcza, że 
a u to r , jako profćsor akadem ii handlowej w Peszcie, 
z organizacyą austryłtęko-w ęgierskich 'śkkól dobrz'e' jest 
poznajom iony i nigdy jej nie spuszcza z uwag- P opu­
larny, jąspy i| ję d n iy rjjjvykład, czyni ją  przystępną dla 
każdego., ktokolwek do poważniejszego czytan i,pjest zdolny.

‘ /iadoiności n aukow e,.literackie  i artystyczne.

1’KAWO. lloszkowttki Omtatd. dr. O życiu  Lry&erykci 
Suniyny. Warszawa. ś>. Orgelbrand lp72j.„-/nakoiiiiCy, Jen  prawnik, 
jak  się z ?,y<jio£yąu 'jego pokazuje, wiele byl pomocnym T-fielibu 
rowi v opraeowaftii' fflSjj-ż wiekopomnej biśtoryi r.jrfam. '

— AYlaśfiic wyszła w Krakowie; pierwJżu część (IzifeiMJŚystew 
•prawa przeto dr. K . B . SzcstmiSekiego, obejnmjeoa':
.„Jiysitfoąii-oju jmticą] imrodówM ■ lest lo zestawienie pojeń praw-ą 
publicznego, ja k  .waróziifychUjCzassieb wpływały* pa  Di iktaty 
międzynarodowe i na stan instytueyl politycznych.' ™

łfA IK I PIjy.Y KODNIO/tK. Stella-Saw -ićlc i j t ir i 'dr. O brazy  
■wszóchiwutła. AslronyiT iia i geologia p o p u la rn a . Z, C-Cr-drzewc-ry:- 
tanli w tekście. Lwów. i Nakładem antoni l$.7g. Dzieło ś,wieżo 
wyszle z ilrnku. Treściwj’ i gruntowny7 wykla.l nod-sjsycli odkryć 
na tern polu Dalikowem

1 KATJ! i S -Ź ręE l PIKICNK. {Br. Ź.) We*śro dę (d. -17 
1). ni.) p rzedstaw  ionó i n a  sceme Iw o iishej C - a k t o w y  d ram at  
Y \ . iSarcion : „SĄ tujinuĄ  P o m y s ł  wzuO w ioii ią  t e g o  cb n uego  utw o ru  
l iy ł  s z c z ę ś l i w y .  A u t o r  łi-ftneii/.ki r o z w i ja  w  idm s z e r o k ą  m yś l  
o b y c z a j o w ą ,  wskaziiją-ó z p o w a g ą  i łmmoi-ein na  w s z y s t k i e  zgu -  
b iie  d la  s p o łe c z e ń s t w a  Skutki  fa lszy  wfej b i g p t o r y i , im ają c e j  się 
'Orin r e l ig i jn y c l i  b ez  przeSia knii-cia  is to to  bHr zrgćywBsllf ln  m o r a l­
ności.  K i l k a  w i  l io n i ię  n a k r e ś lo n y c h  typiów, ^siytriacye' w y s d k o  
(Irmnjttye/.ne, ( ly a l o g  ż .y w y j p e t e n '  ducl ia  i w y s o k i e g i r  d o w eip u ,  

’ j a k i - o l w i e k  r o z w ią z a n i e  na biednym ) s ta w ia n e  rz e c z  pmikĆii*, k a ź a

źauezań teii utwór do ńajlepszybh i lUijlwWaźuięjążywli drańiatów 
nowoczesnych Wydćońaiiid było wzorowe. Fani AszpCrgorowa 
(Seralina) oddala tę  postać szlai liotnio i prawdziwie, a  tragiczna 
soeim u M oatiguaeą . uderzgla piętężną Swą uczucia i rozpiaezy. 
Ni&ślpoirfZcnic piękną była gra; panny .D.eryng (Sylwbi) -, zarówno 
polna tirofffitV naiwność dziCwićZegtł u inyslti, ja k  plotom w szy­
stk ie fazy: afcro|mej walki tragicznej, jak ą  przebyć 'musi miotle 
dziewczę, w takich położone? stosunkach,-.-oddane- były z rz."dką 
siibt- Inością i ezuiym kolOriytem. W zruszającą $oene między 
m atką a .c ii-ką  w akCieLajjui wykonały poie nasze znakomite 
arty7sfki w sposól- mistrzowski Na zupełno uznanie .zaśliigują 
pp Dolirzliiiskt (l-ąfón de liósangfes), WoletiSui (l!oli(iKtjf?-I"vie- 
t-.iiłsk-i (]>Iantrr)S(j)',' a , szozćgóln'ie p- Linkowski (0 hapelard), k tó n  
je s t w- tej sztuąc w ybornym , b y l j f k i l i m  je szcze ;,miejscach 
pojął cliaraipter delikatniej i zachował wlaśpiwą miaro. I’, róli- 
kow-ski (Mohtig-nac) n ie1 miał "godności i poś.ągOwej siły, w jaką 
ubrały jędrnego marynarza- la ta ' cierpieć i abnegacyi, o w scenić, 
gdy ma córk, u siebie1, b y ł raczej wykradającym  pannę rozpu­
stni!, iom , aniżeli .poważnym , łzawym "jopm. —. Wczoraj (d. 1!> 
b. m.) .debiutowała po pa7/,., drugi w Weśołej komedyjce pani 
Wo.rssćntlmrii: „Popis m alarza,“ panna 'W olska. Kiedy już, mowa 
o debiutach, spytailiy dyrekc.yę, <So się dzieje z panną Lew icką, 
k tóra niedawno tak  powszechnie i niezw ykle się podobała, a dotąd 
nie wiemy, czy je s t angażowaną ?
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